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POZNAN, 4 marca.
Bicie dzwonów i grzmot dział zwiastowały na dniu

1 wczorajszym zawarcie pokoju, Niemiec z Francyą. Gieł­
da berlińska powitała z radością, tę błogą nowinę; na 

[’‘'•mieszkańcach niemieckich Poznania radości tćj nie mo- 
i'* ¿¡śmy się dopatrzeć. Warunki pokoju zbyt są twarde, 
Mt głos oburzenia przeciw Niemcom w świecie cywilizowa­

nym zbyt donośny, by zwycięzcy mogli się czuć bezpie­
cznymi na długo. To tćż każdy, wracając do domowój 
zagrody, liczy ofiary, jakie już poniósł i jakie go jeszcze 

W czekają- Ztąd radość zaćmiona a skąpa illuminacya 
nie zdolna rozjaśnić zasępionych umysłów.

Cesarz Wilhelm i następca tronu już się gotują do
22ji powrotu do kraju, pp. 1 biers i Favre opuścili Bordeaux, ?5?i udając się do Paryża, dokąd i biura ministerstwa spraw 
'i wewnętrznych przenoszą, z czego wypływa wniosek, że 

Paryż niebawem znowu stanie się stolicą kraju Woj­
ska niemieckie, które pod wodzą jenerała Kamecke za­
jęły część Paryża, zab erają się także do odwrotu. Miał 
on wczoraj być uskutecznionym. W czasie wmarszu 

< ' pobytu Niemców w stolicy francuskiój nie przyszło do 
żadnych zamieszek. Lud zachował pełną godności i po- 

«ójwagi postawę; drzwi i okna zajętych dzielnić były po- 
Wręjjmykane, statuy miast francuckich na placu de la Con- 
°65: corde okryte żałobnemi zasłony. Tu i owdzje poczęły 
rozlt-8ję zbierać tłumy i witać gwizdaniem i sykiem pru- 
’tnjhiich ułanów, ale dzięki energii władz francuskich i zi- 
i p mnej krwi Prusaków, których zachowanie korespondenci 

jej angielscy bardzo chwalą, nie sprowadziły ta drobne ma- 
i w nifedacye żadnych smutnych następstw.

wił. Dalsze układy pokojowe toczyć się będą,', jak wia- 
stanti domo, w Brukseli, gdzie już hr. Bismarck ma dla sie- 
>7.)!bie zatnówiote mieszkanie. Nordd*. Ałlg. Ztg prze- 
7T stoga, by nie pokładać zbytni ćj wiary w wczorajszym 
duł londyńskim telegramie z biura Reutera, zawierającym 
1 m szezegółowsze dane o warunkach pokojowych.
’ Szwajcarya i Belgia spieszą korzystać z zakończę- 
ńudJnia krwawych zapasów w kraju sąsiednim. W obu 
h g» państwach wydano jut rozkaz demobilizacyi.
3 nij Wicekról egipski przyjął pośrednictwo Anglii w za- 
“t Jtargu z Hiszpanią. Ponieważ rząd króla Amadeusza 
16 ofl zgodził się na to pośrednictwo także, przeto należy się 
id ’^spodziewać bliskiego załatwienia tćj sprawy, 
liższj Zwracając uwagę rzytelników na poniżój ?amie 
^1 szczony wykaz rezultatu wyborów, o ile nas doszły tak 

z miasta jak z prowincyi doniesienia, zaznaczamy, że 
w Poznaniu znalazło się kilka zaledwie głosów od- 
stępczych, co dowodzi na pociechę naszę niemosy anti-

yęjsta narodowego obozu.
jQ41- W tej chwili odbieramy telegram następujący:
:ukuj
1079

Paryż, 3 marca, w południe. Wojska nie­
mieckie opuściły dziś miasto; o godzinie 10 prze­
były ostatnie oddziały Arc de Triomphe. W po­
łudnie ma cesarz niemiecki odbyć w lasku buloń- 

śliwk 8k’m PrzeS^(i 100,000 wojska. Większa część 
0 ga dzienników wyszła dziś już z druku. Władze po- 
obj czyniły kroki, by zmobilizowane gwardye naro 
?amij dowe jak najprędzćj rozpuścić do domów. W Pa- 

ryżu usuwają już w przedmieściach ostatnie ba-

1 EOf‘ »»MBBMMMiMnwwHiTwiiiBiiraiiRaa.asBgaga-iKacm mławzi^esse»«-hm.-

aź i '
j, Od p. K rzyźanow skiego kandydata na po­

sła na powiat krotoszyński, odbieramy następujące 
pismo:pri

•ólew „Szanowny Redaktorze!
Będąc zdania, iż jestem znanym dostatecznie wy­

borcom moim w powiecie, nie uważałem potrzeby wy­
jaśnienia mego stanowiska. W tych sporach rodzinnych 

?r za pożyteczne nie wytaczać ich, o ile możności,
• przez ogłoszenie w dziennikaoh przed sąd publiczności 

—:1 Sypiam się w tym względzie przysłowia francuskiego : 
irz ,,i1 faut laver son linge sale en famille.“*) Nie czytam 
ztoiUk Tygodn. Katolickiego, jak Tygodnia, mając 
sprostręt do tego rodzaju polemiki. Dzisiaj mi podpadl 
083,pod ręce u jednego z mych znajomych nadzwyczajny 
lófdodatek Tygodnika Katolickiego zgdnia 28 lutego 

! doniesieniem, iż przystałem na zasady wypowiedziane 
przez duchowieństwo.[W.
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Zuaglony więc jestem przerwać milczenie. Inter­
pelowany zostałem przez jednego z duchownych w Po- 

_ znaniu z polecenia nie nazwanej i nie zuanńj mi wla­
na d dzy, ażebym dał gwaraneye co do mego głosowania na 
106 sejmie. Wzywam Tygodnik, ażeby obydwa me listy 

’ tym względzie pisane ogłosił. Z wyborców w powie- 
?.e odebrałem tylko list od ks. Brandowskiego w Borku.

y^st i odpowiedź załączam. Stanowisko więc moje jest 
•JMno i to samo, którego w ciągu całego mego życia 
roniłem. Jestem Polakiem i katolikiem, obowiązki ztąd 
ypływające umiem pogodzić, a co więcćj w naszóm 

Położeniu jestem zdania, iż dobry Polak musi bronić 
żądań kościoła katolickiego, a gorliwy 

t°hk winien walczyć o nasze prawa narodowo. Treść 
L0^ra,mu kościańskiego, to jest niezawisłość Ojca św., 
g,k?,°. Btowarzyszania się w zakonach, bezkonfesyjność 
»il -1 “are8zcie nr«Przyrnusowość co do małżeństw cy- 
sdo11^^’^68^ materJa dla ludzi bezstronnych nie 
bit*18’ *Bltdy bez różnicy wyznania ją prz\jmie, bo nie 
RKO uczucie sprawiedliwości i bezstronny "wymiar praw 

żnia Wszy3tkich tego wymaga. Nie te więc materye ró- 
&le ia?1116? 8*'ronni.ctwem Tygodnika Katolickiego, 
» nk onst7kuowanie się jego w stronnictwo polityczne 

ec w‘*dzy wyborczej, którą jedynie za legalną 
podniesienie rokoszu w chwili walki wyborczój 

rozbratu między duchowieństwem i naro­1 Miłowanie

dem. Jako Polak i katolik podobne usiłowania uro- 
częście potępić muszę.Kocham i szanuję duchowień­
stwo nasze, aprobaty Tygodnika tak zwanego katoli­
ckiego, nie pragnę. Boleję nad tćm, iż część ducho- 

' wieństwa naszego, zwiedziona fałszywćm wystawieniem 
rzeczy, na podobne bezdroża dała się wywieść, a bar- 
dziój jeszcze żałuję, że imię dobrze zasłużonego kra­
jowi i kościołowi prałata do tychże usiłowań użyto za 
płaszczyk

Przyjm Szanowny Redaktorze wyraz prawdziwego 
poważania i racz to na prędce spisane oświadczenie 
wraz z następującą korespondencją mą z ks. Brandów 
skim ogłosić.

Krzyżanowski.“

*) Na zasadę tę wcale się nie godzimy. Sprawy publiczne 
powinny i muszą być publicznie i j »wilie dyskutowane, pusząc 
je poniiędrsy sobą, pomagamy tylko d, krzewienia się ziego. 
Przysłowia jak powyższe mącą jedynie nasze pojęcia;5 dobre są 
one w stosunkach ży ia prywatnego, w życia puhlicmem prawem 
i obowiązkiem je t jawność, a że jest pożyteczną, o tćm zape­
wne nikt już nie wątpi. Jasność i światło to nader dobroczynne 
pierwiastki. Spory te „rodzinne,“ detykają naszego bytu; 
a w takim razie, czy wolno komukolwiek miiczeć t ratować się 
drażliwą przyzwoitością?! (Przyp. R. D z. P o z n.)

List księdza Brando wskiego brzmi:
„Wielmożny Panie!

Jako jeden z wyborców udaję się do Wielmożnego 
Pana w następującym interesie.

Wiadomo nam jest wszystkim, żeś Pau szczerze 
przywiązany do Kościoła katolickiego i jesteś prawdzi­
wym wzorem chrześcianina i obywatela. Obecnie wsze­
lako, jak wiadomo Wielmożnemu Panu, ogromna wię­
kszość duchowieństwa obu archidyecezyi uczyniła głoso­
wanie swoje zależnśm od porozumienia się co do czte 
rech punktów.

Racz tedy Wielmo -ny Panie dać mi łaskawie wie­
dzieć w jak najkrótszym czasie, czy na te cztery pun- 
kta się zgadzasz?

Z szacunkiem i poważaniem 
Wielmożnego Pana

uniżony
Ks. Brandowski, 

proboszcz.
Borek, 22 lutego 1871.“

Odpowiedź pana Krzyżanowskiego:
„Kon arze w, 23 lutego 1871.

Szanowny Ks. Proboszczu Dobrodzieju!
Trudno mi było jakoś początek listu z zapytaniem, 

zawartśm na końcu, pogodzić. Piszesz mi Ksiądz Dóbr, 
iż jestem znany z przywiązania do Kościoła i ojczyzny, 
a kończysz innemi słowy, pytając się, czym Polak i ka 
tolik, i czy jako taki głosować będę. Gdybyś Ksiądz 
Dóbr, na sejmiku przedwyborczym pytanie swe był po­
stawił, mógłbym był bez żadnój ujmy na to odpowiedzieć, 
a byłbym odpowiedział, iż Polak każdy, czy katolik, 
czy protestant, reprezentujący interesa katolickiej i pol- 
skiój ludności jeden i ten sam głos na obronę wiary 
i narodowości oddać powinien. Wtedy dla każdego 
z współobywateli naszych był czas, jeżeli nas dostate­
cznie nie znali, lub co do usposobienia mieli niepe­
wność, nas interpelować a najchętniej bylibyśmy dali 
wszelkie objaśnienia. Inaczój się rzecz ma, gdy dysku- 
sya nad wyborami w obozie naszym polskim jest zam­
kniętą, i gdy po zamknięciu aktów na sposób dawnych 
konfederacyi tworzy się pewien zawiązek ludzi, którzy 
żądają od desygnowanych posłów zobowiązań i pewnych 
gnarancyi, obiecując nam w razie przystania swe gło­
sy, a grożąc w razie przeciwnym odszczepieństwem od 
solidarności. W takióm położenia przyznasz Ksiądz 
Dóbr., iż byłoby sponiewieraniem godności własnćj i go­
dności poselstwa na takie warunki przystawać, choć 
w rzeczy się nie ró nimy, bo byłoby to poddawać się 
w zależność pewnych osób i podanie przykładu najroz­
maitszym stronnictwom, aby nam stawiały swe warunki. 
Nie ubiegałem się o poselstwo, i przyjmę je chyba 
jako ciężar narodowy, gdyby duchowieństwo było agi- 
tacye swe rozpoczęło kilka tygodni wprzódy, byłbym 
zwołał zebranie wyborcze powtórne i oświadczył wyra­
źnie, iż kandydatury nie przyjmę, patrząc na to, co się 
koło nas nzieje, wstręt i zwątpienie w człowieka wstą­
pić musi. Teraz już za późno i każdemu tylko odpo­
wiedzieć mogę, głosujcie podług tego jak mnie znacie 
i jak wam sumienie nakazuje.“

Pokoj.
Preliminarya pokoju między Francyą a Pru­

sami podpisane^ zgromadzenie narodowe w Bor­
deaux nie znalazło się w położeniu, aby im módz 
odmówić ratyfikacyi. Wkrótce więc, jak nie ma 
wątpliwości, stanie po konferencyach brukselskich 
ujęty w długie artykuły i paragrafy, podpisany 
przez pełnomocników obu wysokich stron pokój, 
kładący koniec krwawym zapasom na polu bitew. 
Zapasom tym będzie koniec, tyle pewna, pytanie 
tylko, czy będzie koniec owemu stanowi nie bę­
dącemu ani wojną, ani pokojem, który przed wy­
buchem zatargu między Prusami a Francyą trzy­
mał społeczność europejską w męczącćm zawie­
szeniu a ciążył paraliżująco na wszystkich ma­
łych i wielkich jćj interesach. Słowem, narzuca 
się pytanie, czy pieczętujący ośmiomiesięczną 
wojnę pokój jest istotnym pokojem czy tćż chwi­

lowym wypoczynkiem zwycięzcy skazanego kon­
sekwencją własnych powodzeń na dalsze boje, 
przeciwnika zmuszonego ogromem klęski do szu­
kania prędzćj czy późoićj odwetu. Powiedzmy 
zaraz z góry, że naszemu poczuciu i widzeniu 
rseczy przedstawia się druga alternatywa. Mi­
mowolnie czujemy, że po pokoju, jaki zawarto co 
dopiero, nie ustąpiła bynąjmnićj ciężkość atmo­
sfery politycznćj, że niepodobna odetchnąć szeroką 
i swobodną piersią w przeświadczeniu otwierają- 
cćj się ery trwałego pokoju.

Traktat pozbawiający Francyą dwóch najpię­
kniejszych, najbogatszych pod względem rozwoju 
przemysłowego prowincyi; dwóch milionów mie­
szkańców, kilkuset milioDÓw franków rocznego do­
chodu; traktat pozbawiający ją zasłony od wschodu 
i północy przez utratę Met/.u, obarczający hara­
czem równoważącym wiecznćj ruinie finansowćj, 
nakładający jćj wreszcie trzechletni ciężar woj­
skowej okupacyi, — strąca już ją nie tylko ze 
stanowiska pierwszorzędnego państwa, ale co wię­
cej odbiera jćj niezależność narodową, możność 
stanowienia o własnych losach na wewnątrz. Aż 
nadto jasną dla nas rzeczą, iż doświadczenie 
obecne nie kusi wcale Francyi do ponowienia 
krwawej próby a nadewszystko, że zwycięzca nie 
zan.edbał niczego, aby próbę taką uczynić z góry 
bezowocną i nadaremną. Z drugićj przecież 
strony i to dla nas widocznćm, iż położenie stwo­
rzone Francyi obecnym pokojem, iż stan ów po­
średniczący między pozorną niepodległością a rze­
czywistą zależnością, jest niepodobnym do utrzy­
mania dla narodu trzydziestokilkomilioaowego, ży- 
jącego wielkiemi wspomnieniami, ambitnemi trady- 
cyami i nie muićj wielkiemi nadziejami, a że prę­
dzćj czy późnićj, — nie obliczając się, jak każda 
rowacz, ze skutkami, Francya pocznie się targać 
pm-ciw więzom Obecnego traktatu. Niemcy czują 
to i rozumieją bardzo dobrze ; uwaga ich odwróci 
się od kwestyi organizacyi wewnçtrznéj a na pier­
wszym planie nie będzie mogła nie stanąć konie­
czność stróżowania Francyi wraz z odpowiedniemi 
do tego środkami, kosztownemi nie mnićj dla wol­
ności, jak dla dobrobytu kraju. Pokój zawarty 
na podstawie uwzględniającćj wielkie interesa cy­
wilizacyjne, na wzajemnćm oszczędzaniu niepodle­
głości, czci i drażbwości narodowych, byłby, we­
dług naszego pojmowania, przedstawiał warunki 
rzeczywistszćj i szczerszćj trwałości.

Rola zwycięzkich Prus, jak każdćj wielkićj 
potęgi, rozumiejącćj swe zadanie postępowe i dzie­
jowe, była szczytną i wdzięczną zarazem. Mogły 
być wspamałomyślnemi bez niebezpieczeństwa ; mo­
gły wyjść z chwałą zwycięztwa, z zasługą obale­
nia we Francyi rządu zepsucia i niedołężności, 
jakim był rząd Napoleona III, z zadatkiem na­
dziei dla wszystkich spraw dobrych a cierpiących. 
Droga odmienna zdała im się odpowiedniejszą. 
W wyborze między wdzięcznością a rozpaczą 
zwyciężonego przeciwnika, wołały zgodzić się na 
drugą, z którćj świta ponuro zorza nowego krwa­
wego zatargu.

Dla Francyi nastaje wiosna ruin...
Nawet nieszczęście nie ma prawa urągać nie­

szczęściu innemu. Mimo tćj prawdy, którą głę­
boko czujemy, trudno nam przecież nie zwrócić 
uwagi ze stanowiska przedmiotowych całkiem spo- 
strzegaczy na owo fatalne powiązanie losów Pol­
ski z losami Francyi, na owę Nemezis, odzywającą 
Bię tylokrotnie w jćj dziejach za Polskę. Polska, 
którćj znaczenie dla Francyi znała z całą świa­
domością wielka polityka Ludwika XIV a prze­
czuwała z tradycyi i stósunków niedołężniejąca 
polityka jego następcy, — Polska, ocalona i pod­
trzymana przez Francyą. ocalała i podtrzymywała 
zarazem jćj potęgę i powagę europejską. Odkąd 
Ludwik XV przyjął wiadomość o dokonanym 
pierwszym podziale Polski westchnieniem i zło- 
wrogiemi dla własnego kraju przeczuciami ; odkąd 
Napoleon I czekał, aż Polacy okażą się go­
dnymi być narodem, odkąd pojęcie i zrozumienie in- 
teresuu politycznego, jaki Francya miała w przy­
wróceniu Polski, zamieniło się na dym mglistych 
sympatyi, na stereotypowy frazes Ludwika Filipa 
La nationalité polonaise ne périra pas 
i na noty dyplomatyczne Napoleona III, — spo­
glądała Francya we własnych dziejach na szereg 
widowisk, jakiemi były egzekucya Ludwika XVI, 
tryumfalne wejście koalicyi do Paryża w r. 1814, 
ucieczka Ludwika Filipa z Tuileryów i obecna 

i katastrofa. Losy Polski ciągnęły jakoby za sobą

nieubłaganie do wspólnćj toni losy Francyi.
W roku 1872 ubiega sto lat od czasu pier­

wszego podziału Polski. Katastrofa podobna nie 
mogła się doczekać wspanialszego krwawą tragiką 
uczczenia, jak dokonanego z upływem setnego 
właśnie od niej roku podziału Francyi.

Raz jeszcze.
Nie urąga tu nieszczęście nieszczęściu, nie 

obwinia i nie oskarża, lecz przypomina i wspo­
mina.

----------- »śmigam--1 -----

Wiadomośoi urzędowe.
W gkntek proklamacyi Mojćj, którą obwieściłem narodowi 

niemieckiemu po przy wróceniu państwa niemieckiego przyjęcie go­
dności cesarskiej, otrzymałem aż do czasów najnowszy: h ze 
wszystkich częśti Niemiec »d miast, gmin, uuiwersyteiów, Kapituł, 
kolegiów, korporacyi, gilii, stowarzyszeń, towarzystw i osób 
pojedynczych uadrr liczne powinszowania i adres» dziękczynne. 
Okazywana ta wszechstronnie zgodność, jaką wypadek ten ważny 
wywołał w catćj ojczyźnie, napełni a Mnie szczerą radością, tak 
że się widsę spowodowanym do oświadczeni* za te błogie sercu 
Meniu objawy Mego uznania i Mego zadowoluieuia.

Kwatera Glózna Wersal, 25 lutego 1871.
' W ilhelm.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z iiiid feialtyha, 27 lutego.

(W sprawie uniwersytetu w Poznaniu.)
ß Tragiczny los korespondencji mej, o którym do- 

nosicie na czele „Wiadomości miejscowych i potocznych” 
w wczorajszym numerze Dziennika, ziliewala mig do 
powtór enia mnićj wigcćj tego, eom powiedział był w po­
chłoń ętćj przez płomień koresponfifeneji.

Mówiłem w niej o sprawie uniwersytetu w Poznaniu.
Otóż w sprawie tćj odebrałem nie dawno temu list 

od jednego z poiskich właścicieli ziemskich Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego, w którym tenże obywatel w spo­
sób meco drastyczny wprawdzie, ale uinctywuwany smu- 
tńemi doświadczeniami pod względem niemieckićj dla 
nas sympatyi in praxi, wyraża powątpiewanie swe co 
do współdziałania Niemców w sprawie utworzenia uni­
wersytetu w Poznaniu. Co do mnie, o współdziałaniu 
tćin nudy nie powątpiewałem. Luoo bowiem projekt 
z polskićj wyszedł strony, sprawa przecież sama, jak to 
już powiedziałem w korespondencyi mćj z dnia 5 b. m., 
łączy w s bie interes wszystkich mieszkańców W. Ks. 
Poznańskiego, tak samego miasta Poznania, jak prowin- 
cy, tak Polaków, jak Niemców, lo tćż w inuyci spra­
wach micyowanych przez Polaków n.ech sobie Niemcy 
mówią w fałszywćtn pojmowaniu rzeczy: „Timeo Danaos 
et doaa ierentes!’, sprawa uniwersytetu w Poznaniu 
z natury rzeczy wyklacza wszelkie podejrzywame i jest 
ona może jeoyną, w którćj Niemcy z Polakami iść win­
ni zgodni«, ręka w rękę.

Tak sprawę tę pojmowałem, pisząc korespondencją 
mą z dnia 5 b. m. a w tćin zapatrywaniu me zachwia­
łem się, odebrawszy list od szanownego obywatela 
Księstwa.

Z drugićj jednakowoż strony—przyznam otwarcie— 
nie spodziewałem się, aby sprawa, stanowiąca przed­
miot korespondencyi mćj wydrukowanćj w numerze 
Dziennika z 9 b. m. już 15 b. m. stać się miała 
przedmiotem obrad na posiedzenia reprezentantów mia­
sta Poznania. Ze zaś tak było rzeczywiście, świadczy 
to o uznan u projektu i żywości zajęcia się mm. Wnio­
sek p. rzecznika Muetzel i przyjęcie go przez repreztn- 
ta yą miasta Poznania, składającą się w największćj 
części z Niemców, świadczą nadto o płonnćj obawie 
antagonizmu z strony memieckićj.

Tymczasem, lubo przekazanie sprawy, którćj „wy­
soką ważność“ uznała reprezentacya miasta Poznania, 
magistratowi, „aby uczynił stósowne do osiągnienia celu 
środki i wypracował pod tym względem projekt, ‘ lubo 
więc to pierwszóm jest urzeczywistnienia projektu sta- 
dyum, to jednakowoż słaby to dopiero początek. Któż 
nam zaręczy, że i magistrat poznański uzna „wysoką 
ważność“ sprawy, że i on zajmie się nią również żywo, 
jak reprezentacya miasta Poznania, lub że w ogóle 
podejmie on celem urzeczywistnienia sprawy stósowne 
kroki? A gehoćby to wszystko nastąpiło, byłoby to 
tylko wyrazem woli samego miasta Poznania, podczas 
gdy chodzi o zadokumentowanie woli całego Księstwa,— 
okoliczność, którćj wpływu na postęp sprawy zapoznać 
wcale nie można.

Powracam więc do wyrażonćj w korespondencyi 
mćj z dnia 5 bm propozycyi rychłego zwołania walnego 
zgromadzenia światłych mężów obydwóch narodowości 
do Poznania. Walne zebranie to dwie w zasadzie mia­
łoby drogi przed sobą: albo przystąpić do ewentualnych 
kroków magistratu poznańskiego i starać się o jaknaj- 
wszech8tronniejsze poparcie ich przez prowincyą, albo 
na własną rękę rozpocząć akcyą. Która z dwóch tych 
dróg stósowniejsza, to osądzić należałoby już do kom- 
petencyi samego walnego zebrania, co do mnie, pi­
sałbym się na drugą.

W celu zaś zwołania walnego zebrania winien 
utworzyć się wPoznaniu komitet tymczasowy; Towarzy­
stwu Przyjaciół Nauk,, lub pojedyńczym członkom jego 
przypądłaby tu z natury rzeczy inieyatywa.

W końcu zwracam uwagę na to, że niezawodnie 
i wielką część Prus Zachodnich sprawa uniwersytetu 
w Poznaniu zainteresuje, i dla tego tych panów z i rus 
Zachodnich, którzyby w obradach nad sprawą tą udział 
mieć pragnęli, nie tylko nie należy z góry wyklu­
czać, lecz owszóm jako pożądanych na walne zebranie 
zaprosić.
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(Walne zgromadzenie Tow. „Opieki narodowćj.“ — Dziennik 
Lwowski zawieszony. — W ylewy rzek. — Wykłady Henr. 

Schmitta.
(T). Jednóm z towarzystw najbardziój na poparcie 

zasługujących jest zawiązane w lecie roku zeszłego To­
warzystwo „Opieki narodowśj.“ którego celem niesienie 
pomocy moralnój i materyalnój ofiarom ostatniego po­
wstania. Wczoraj odbyło się walne zgromadzenie tego 
Towarzystwa pod przewodnictwem prezesa towarzystwa, 
a jednego z najzacniejszych naszych obywateli p. Al­
freda Młockiego, który w krótkićm swem przemówieniu, 
zagajając posiedzenie, podniósł znaczenie i usiłowania 
dotychczasowe Towarzystwa i wyraził żal, że ono nieroz- 
wija się tak jakby powinno ze względu na swój cel, tu­
dzież że zarząd Towarzystwa nie dość szczerego doznawał 
poparcia ze strony członków. Komitet zarządzający czy­
nił co mógł, aby jak najbardziój kraj dla tćj instytucyi 
pozyskać, ażeby za pomocą licznych choćby jak najdro­
bniejszych składek utworzyć fundusz umoźebniający sku­
teczne działanie Towarzystwa. Odezwał się tóż komi­
tet do kraju, wydał odezwę, w którój wykazał, że To­
warzystwu chodzi o to, aby pomocą szybką i skutecznie 
dostarczaną prawdziwie na to zasługującym rodakom, 
którzy w skutek powstania, stracili mienie lub zdrowie, 
zapobiegać z jednój strony żebraninie upokarzającśj, — 
z drugićj zaś bezowocnemu marnowaniu się ludzi, zasi­
lać nimi społeczeństwo, strzedz czystości narodowćj tra- 
dycyi i osobiste łagodzić nieszczęścia. Nadto odezwał 
się zarząd do Rad powiatowych i gminnych z prośbą, 
aby wsparły Towarzystwo. — Zrazu, jak zwykle u nas, 
objawiło się bardzo gorące współczucie dla Towarzy­
stwa i w pierwszych zaraz tygodniach istnienia jego 
przystąpiło przeszło 1000 członków wszelkich przekonań 
politycznych i rozmaitych stanowisk społecznych. Ąle 
tćź na tćm i koniec — a pojmiecie, że zebrane u tych 
członków i u 200 innych, którzy późniój (do Igo lutego 
r. bież.) przystąpili, 6400 guldenów nie wystarczy, aby 
Towarzystwo szczytnemu swemu obowiązkowi było w sta­
nie choć w części odpowiedzieć. Jeżeli ono ma obowiąz­
kom swym rzeczywiście odpowiedzieć, potrzebuje ono 
liczniejszego i żywszego udziału współobywateli.

Na porządku dziennym wczorajszego posiedzenia, 
w którćm sto kilkadziesiąt osób udział brało, było prze- 
dewszystkićm sprawozdanie komitetu zarządzającego 
z czynności za czas od 18 czerwca 1870 do 31 sty­
cznia r. b., z którego wyjmuję tu dla obznajomienia 
czytelników ze stanem Towarzystwa ważniejsze daty. 
I tak członków przystąpiło w ogóle 1771 z wkładkami 
od 85 centów do 200 guldenów rocznie. Cały dochód 
wynosił dotąd 6437 guldenów 10 centów. Ponieważ 
podług statutu mają jednorazowe najmniój 100 wyno­
szące wkładki być składane do funduszu rezerwowego, 
a ponieważ tylko ppj Pawlikowski, Wernicki i Krzeczu- 
nowicz dali naraz po 100 guld., przeto cały fundusz 
żelazny składa się z 300 guldenów. Nadmienić należy, 
że między datkami znajdujemy wiele kwot większych 
tak od osób prywatnych jak i od gmin i stowarzyszeń, 
wszystko to jednak razem wzięte jest niczćm w obec 
ogromnych potrzeb. Komitet zarządzający starał się 
w miarę przychodów zaspokajać gwałtowne potrzeby 
osób uprawnionych do opieki towarzystwa, bądź przez 
udzielenie im pomocy pieniężnój w formie pożyczki lub 
zapomogi, bądź przez dostarczanie pomieszkania, wiktu 
lub odzieży.

Wpierwszćj linii korzystali z tćj pomocy inwalidzi 
nasi, wdowy i sieroty poległych w powstaniu, następnie 
wracający do kraju wychodźcy i wygnańcy sybirscy, ja­
ko tóż młodzież, która z powodu powstania przerwała 
nauki, a < becnie takowe kontynuować postanowiła. Ko­
mitet urządził także formalne gospody jako przytuliska 
dla biedaków, niemających na razie gdzie się podziać, 
gdzie ogrzać, gdzie przespać i pożywić. Na tych go­
spodach było w ciągu tego czasu pomieszczonych 204 
osób, a kwitków na obiad wydano 4667. Więcój jesz­
cze przykładał komitet starania, aby nastręczać swym 
klientom odpowiednićj ich uzdolnieniom pracy, co było 
niełutwćm, gdyż klienci ci rzadko kiedy fachowe posia­
dają wykształcenie. Dotąd pomieszczono ogółem 141 
osób przy gospodarstwie, w handlu, w biurach, w rę- 
kodzielniach, jako prywatnych nauczycieli, przy straży 
miejskićj, przy rządowćj stadninie w Piber pod Gra- 
cern jako masztalerzy, przy kolejach, jako termina­
torów ltd. Dodać należy, że wnlkie zasługi położył 
komitet, oczyszczając kraj z włóczęgów i próżniaków, 
podszywających się pod miano ofiar politycznych, w wiel- 
kićj części tóż zostało już zatamowane wyzyskiwanie 
prywatnćj dobroczynności przez tego rodzaju oszustów, 
a zaufanie do towarzystwa opieki narodowćj, u którój 
i władze rząlowe o zachowaniu się emigrantów infor­
mują, z każdym dniem wzrasta. W końcu nadmienić 
należy, że zachowanie się klientów towarzystwa w ogóle 
jest chwalebne, że po największćj części odpowiadają 
oni obowiązkom, jakie na siebie z poręki towarzystwa 
przyjęli, i że tylko 17 za czyny niegodne i za niepra­
wną niechęć do prący z pod opieki towarzystwa wy­
kluczono.

Działanie komitetu zarządzającego poddano ścisłćj 
kontroli osobnćj komisyi, w którój imieniu zdawał sprawę 
dr. Wolski. Sprawozdanie komisyi, przyznając dobre 
chęci komitetowi, wytknęło w sposób ostry wszystkie 
przez komitet popełnioue usterki, mianowicie, że tenże 
nie dość oszczędny był w dawaniu zopomóg, że mer 
które z pożyczek mogą przpaść, że w rogistratu- 
rze komite.u nie dość wielki porządek i t p. Spra­
wozdanie to, które kończyło się wnioskiem, by dać 
komitetowi absolutoryum, ale zarazem i rodzaj nagany, 
wywołał długą bordzo dyskusyą, w którćj wielu człon­
ków brało udział. Pomimo obrony ze strony dr. Czer- 
kawskiego i Dulęby jako członków komitetu, pomimo 
wniosków pp. Starkla, Błotnickiego i Zamorskiego, aby 
dać absolutoryum bez zastrzeżenia i wszelkići choćby 
najlżejsić) nagany, zostały wnioski komisyi kontrolują- 
cćj większością głosów przyjęte.

Rozprawy nad temi sprawozdaniami i następnie 
wnioskami komitetu co do urządzenia kancelaryi Towa­
rzystwa tyle zabrały czasu, że do rozpraw nad zmianą 
statutu i wyboru nowych członków komitetu, nie mo­
żna było przystąpić. Z powodu spóźuonój pory mu­
siano dalize obrady odłożyć do duia następnego. Za­
pomniałem podnieść że na wniosek pana Medweckiego 
uchwalono popierając znane już uchwały Rady powia­
towej Boćheńskićj Stanisławowskićj i Rady miejskićj 
Lwowskiej udać się do delegacyi naszśj w Wiedniu w 
sprawie ułatwienia naszym rodakom z pod zaboru mo­
skiewskiego uzyskiwania praw obywatelstwa tutejszego.

Z pomiędzy nowin miejscwycb, zajmuje w tćj chwili 
najwięcćj sprawa Dziennika Lwowskiego. Oto or­
gan lowarzystwa demokratycznego, stanowiący własność 
p. Suolki, przestał dziś wychodzić. Rzecz jest taka: 
Niejaki p. Hilary Treter, właściciel dóbr ziemskich w 
Złoczowskiem, ogłosił w Dzień. Lwów, artykuł felie- I

tonowy w którym dowodził potrzeby zgody Polaków z 
Moskalami których postępowanie w ziemiach pohkich 
tak pod względem narodowym jak i religijnym i społe­
cznym usiłował usprawiedliwić. Felieton ten wywołał 
powszechne oburzenie, bo bądź co bądź, w piśmie pol- 
sbiem me powiuien był być zamieszczonym. Dzień. 
Lwowski jakkolwiek włssność pana Smolki, nie miał 
kaucyi własnćj. Złożyli ją dawnićj panowie Henr. Ja­
siński i Zam ¡rski. Otóż pojawienie s ę tego fe­
lietonu spowodowało tych panów do cofnięcia kaucyi. 
Faktem jest, że kaucyą odebrali, a raczćj zawiadomili 
wiadzę, >ż kaucią cofają. W skutek tego powstrzy­
mała polieya dalsze wydawnictwo na tak długo, póki 
nowa kaucya niezostanie złożoną. Przez ten czas za­
wieszenia odbierać będą abonenci Dzieunika Lwów, 
w zastępstwie Dziennik Polski. Dodać wmienem, 
że zdaniem Dzień. Polsk. nie ów felieton był wła­
ściwym powodem cofnięcia keucyi, lecz okoliczność, iż 
drukarnią Dziennika Lwowsk. nabył p. Dobrzań­
ski, redaktor Gaz. Nar.

Z różnych stron nadchodzą wiadomości o wylewach 
raek. Z Zaleszczyk donoszą, że lody na Dniestrze pu­
ściły, w skutek czego powstał zator i komunikaeya 
z Bukowiną przerwana. Koło Jarosławia wzrósł lód na 
Sanie, Wisznia koło Nienowic wystąpiła. Zatór na Wi­
śle koło Miniowa stoi nieporuszony, woda na rzece 
Brań wystąpiła z koryta. W Glinianach i R bniatach 
przerwała Wisła wały i zalała 10 wsi a z Tarnobrzega 
donoszą, że miasteczko Baranów zalane.

Dziś drugi odczyt Henryka Schmitta z dziejów po- 
rozbiorowćj Polski.

PRUSY.
* Berlin, 3 marca. Dziś nadizedł tu telegram 

cesarza Wilhelma do cesarzowćj Augusty o podpisaniu 
preliminaryów pokojowych, przyjętych przez francuskie 
zgromadzenie narodowe. W skutek tego radość była 
ogólna, którój wyrapem było oświetlenie miasta. Cieszą 
się tu mianowicie z tego, że wojska niemieckie weszły 
do Paryża, że Francyi nie oszczędzono i tego ostatniego 
upokorzenia, lubo wielu jest niezadowolnionych, że ce­
sarz niemiecki nie wszedł na czele zwycięskiój swćj 
armii, z Książętami krwi królewskiój do stolicy pokona­
nego kraju. Wmarsz wojsk niemieckich do Paryża opi­
sują w następujący sposób niemieckie dzienniki: Cesarz 
udał się dnia 1 marca z rana na Sèvres i Boulogne na 
tór wyścigowy pod Longchamp, położony po prawym 
brzegu Sekwany i na zachodmóm wejściu do Bois de 
Boulogne, gdzie ustawione były oddziały wojsk niemie­
ckich, do pierwszego wmarszu przeznaczone. Przezna­
czone były na ten cel oddziały wszelkich gatunków broni 
z pruskich korpusów VI (szląskiego) i XI (hesko nasaw- 
skiego) i korpusu armii bawarskiej. Po odbyciu przez 
cesarza przeglądu nad temi wojskami, wynoszącemi 
około 30,000 żołnierza, rozpoczął się wmarsz do fran­
cuskiéj stolicy. Droga prowadziła, przy najpiçkniejszéj 
pogodzie, w poprzek Bois de Boulogne wzdłuż dzielnicy 
les Ternez, wzdłuż Avenue de la grande Armée do Arc 
de Triomphe na plac d’Etoile, zkąd Avenue des Champs 
Elisóes prowadzi przez Rond Point na Place de la Con­
cords i do zamku Tuileryów. Przestrzeń, przeznaczoną 
na obsadzenie przez wojska niemieckie, odgranicza na 
południe Sekwana, począwszy od Point du Jour aż do 
mostu de la Concorde, na zachód od wału miejskiego 
od bramy de Sèvres aż do Avenue des Ternes, najbliż­
szego Avenue, który równolegle i na północ wielkiego 
Avenue do wnętrza miasta prowadzi. Na północy i na 
wschodzie zamyka przedmieście St Honoré i Rue Roy­
ale część francuskiéj stolicy, obsadzoną przez wojska 
niemieckie. — Lobo część ta zawiera tylko stósunkowo 
niewielki obszar Paryża, to jednakże jest ona główną 
częścią stolicy, sięga aż do jéj wnętrza i zamyka w so­
bie największe historyczne wspomnienia. Jest tu ulica 
Zwycięztwa od luku tryumfalnego do zamku cesarskiego, 
ta sama, którą Napoleon I w tym samym celu urządzić 
rozkazał, jedna z najpiękniejszych ulic Paryża. Tuile- 
rye i łak tryumfalny, pałac des Champs Elisóes i pałac 
industryjny, wspaniałe gmachy przy placu de la Concor­
de, obelisk zLuior na tymże placu, wspaniała Rue Roy­
ale i piękny kościół Magdaleny są ozdobami tćj części 
miasta, która się ciągnie od gwiazdy pól elizejskich aż 
do ogrodu tuileryjskiego — Longchamp nosi nazwisko 
dawnego opactwa LoDgchamp i leży po zachodniój stro­
nie lasku bulońskiego, pomiędzy pomienionym laskiem 
a Sekwaną, po drugiój stronie rzeki za Suresnes wznosi 
się Mont Valerien — Hippodrome de Langchamp jest 
znany wielki, za cesarstwa często do parad używany plac 
wyścigów. Jenerał Kamecke, który z strażą przednią 
wszedł do Paryża, jest szefem korpusu inżynierów, który 
kierował robotami inżynierskiemi przeciwko fortecy pa- 
ryskiój. Oddziały wojska, z których korpus do wnijścia 
przeznaczony się składał, należą do korpusów armii, 
które od rozpoczęcia osaczenia Paryża pozostawały przed 
frontem południonym.

Gabinet wojskowy i cywilny ma już w tych dniach, 
jak słychać, opuścić Wersal i udać się z powrotem do 
Berlina.—Tajny radzca Abeken, radzca legacyjny Keu- 
dell i t. d. powrócą dopiero z kanclerzem Związku, hra­
bią B smarckiem.

Liczba egzaminowanych w roku 1869 w królestwie 
¡ruskićm kandydatów do stanu nauczycielskiego wyno­
siła w ogóle 563, i to 404 kandydatów piotestanckiego 
wyznania, 156 reiigii katolic-ićj i 3 wyznaniu mijżcszo- 
wego. Z tych złożyło egzamim 341, przepadło 26 a 196 
miało składać popis uzupełniający. Podług prowmcyi 
przypada z pomieuionćj liczby kandydatów: na pro- 
wincyą pruską 64, brandeburgską 64, pomorską 
34, W. Ks. Poznańskie 27, na prowincyą sziąsbą 58, 
saską 77, szlezwicko-holsztyńską 3, hanowerską 29, 
westfalską 46, hesko-nasawrką 30, nadreńską 87, z in­
nych państw Związku półnucno-niemieckiego 38, z Nie­
miec Południowych 2 i z pozanitmieckicb państw 4.

Pierwszy korpu3 armii pruskićj poniósł w ob> cnćj, 
kampanii następujące stratv; W poległych i rannych 303 
oficerów, 27 chorążych, 7886 podoficerów i żołnierzy, 
w zagubionych (zapewnie w niewolą wziętych) 2 ofice­
rów 2 pomocników lazaretowych, chorąży, 664 podofi­
cerów i żołnierzy a mianowicie 1 podpułkownika, 19 
majorów, 52 kapitanów, Ï rotmistrza, 230 poruczników
1 podporuczników, 27 chorążych, 38 teldweblów, 37 wice- 
fddweblów, 653 podoficerów, 61 muzykantów i doboszów, 
10 trębaczów, 7084 szeregowych, 2 lekarzy, konowała 
w zabitych i rannych, a w zagubionych 2 oficerów, cho­
rążego, 13 podoficerów, 8 doboszów, 641 szeregowych,
2 pomocników lazaretowych.

Pomiędzy iunerni trofeami przywiezionemi wczoraj 
do Berlina znajduje się i olbrzymia armata z cytadeli 
Mont Valerien pod Paryżem, zwana „La Valerie.” Działo 
to, które dawnićj nosiło nazwę ,.La Belle Joséphine” 
waży nie mnićj nie więcćj jak 285 centnarów! Wyrzu­
cało ono pociski 200 funtów ważące, w kształcie głowy

od cukru, przed któremi, pomimo wszelkich dowcipów 
i przechwałek strach miano wielki. Takich pocisków 
wyrzuciło działo to w czasie oblężenia Paryża tylko 141. 
Inne działa cytadel francuskich, których nie uwieziono, 
Prusacy zniszczyli.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 2 marca. Wszystkie stronnictwa tu­

tejsze zbroją się. Po wiecu stronnictwa narodowo nie­
mieckiego, który jeden z tutejszych korespondentów 
angsburgskićj Allgemeine Ztg nazywa zgromadze­
niem obscurorum virorum, odbył się zaraz nazajutrz 
wiec robotników, na który wtenczas dopiero rząd ze­
zwolił, gdy tenże program swój socyalno-demokratyczny 
przechrzecił na „prog am stronnictwa robotników.“ Re­
zultatem obrad jego była również rezolucya tćj treści, 
że stronnictwo robotników poparcie swoje nowego gabi­
netu czyni zależnćm od zaprowadzenia wyborów bezpo­
średnich, od bezwarunkowój wolności prasy i prawa 
stowarzyszania się i zgromadzania. Nową i nie zupeł­
nie bez znaczenia była okoliczność, że pojedyńczych 
mówców nie nazywano, zapraszając ich na mównicę, 
„robotnik N. N.“, lecz „obywatel N. N.“

Wiece powyższe są naturalnie wypływem niedowie­
rzania, jakie stronnictwa te żywią ku ministerstwu obe­
cnemu i jego planom. Niedowierzanie to zdaje się je­
dnak ustępować miejsca uczuciu przychylniejszemu. Al- 
bowiam bardz» dobre wrażenie zrobiła we wszystkich 
kołach tutejszych nominacya dotychczasowego naczelnika 
namiesti ictwa w Tryeście, radzcy dworu p. Fidler na szefa 
sekcyi w ministerstwie oświecenia. Nominacya ta bo­
wiem posunęła na ważną tę bardzo posadę męża, czczo­
nego powszechnie z powodu prawości jego charakteru 
i nauki. Pan Fidler, który za czasów ministerstwa 
Schmerlinga był naczelnikiem prasy, znany jest w dal­
szych kołach jako mąż bezstronny a mianowicie w rze­
czach religijnych nie uprzedzony i dla tego powołanie 
jego oddziała uspokajająco na tych, którzy obawiali się 
ruchu wstecznego w ministerstwie oświecenia.

Wedle telegramu Presse przerwała Wisła w trzech 
obwodach, mieleckim, dombrowskim i tarnobrzegskim 
wszystkie tamy i zalała wszystkie wsie okoliczne. Mia­
steczko Baranów cale zalane jest wodą; telegraf tam­
tejszy zniszczony. I Dniestr grozi wylewem.

Poseł tutejszy przy dworze pruskim, hr. Wimpffen, 
przybył tu za urlopem i zaraz w dalszą do Gracu udał 
się podróż. Sprawy familijne jedynie mają być powo­
dem jego tu przybycia, po których uregulowaniu po­
wróci znowu niebawem na swą berlińską posadę.

FRANCYA.
* Do Indép. belge piszą pod dniem 27 z. m, 

z Paryżu: »Wczoraj rozniosła się po mieście pogłoska, 
że rząd zamerza wydać nieprzyjacielowi park artyhryi 
gwardyi narodowćj przy placu Wagram. Uderzono w 
bębny i poczęto dzwonić na gwałt a gwardziści narodo­
wi spieszyli zewsząd, by uprowadzić działa. Napróżno 
us łowali oficerowie uspokoić tłumy i przekonać je, że 
arsenał gwardyi narodowćj nie jest objęty w warunkach 
zawieszenia broni. Wszystkie te przedstawienia nie 
zdołały ukoić rozdrażnienia ludu, do którego się przy­
łączyły także kobiety. Oficerom połamano szpady i 
obrzucono ich obelgami. Gwardziści wywlekli wszyst­
kie dzieła i kartaczownice i zatoczyli je na Montmartre; 
dwa bataliony w jska linio- ego me mogły ich powstrzy­
mać. Wogóle przez cały dzień wczorajszy panowało w 
stolicy ogromne rozdrażnienie, a gromady ludu stojąc 
przed rczlepionemi plakatami, donoszącemi o wejściu 
Prusaków do Paryża, z wściekłością darły je w kawały 
Przez bulwary przechodziły tłumy o groźućj postawie 
ais bez broni. Rząd przedsięwziął wielkie środki o- 
sfrożności i gwardya narodowa została pod broń powo­
łaną. Wszystkie niemal dzienniki zawezwały lud do 
spokoju; godna uwagi, że odezwę tę podpisały także 
redakeye: Mot o’Ordre i Vengeur. Ponieważ lok»le 
publiczne w okręgach mających być zajętemi przez 
Niemców nie zdolue są pomieścić 60,000 ludzi, przeto 
będzie reszta rozkwaterowana po hotelach i obszernych 
domostwach na polach elizejskich.“

W Bordeaux jest na porządku dziennym obok wiel- 
kićj kwestyi pokojowćj akt oskarżenia, jaki p. Gambetta 
zamierza ogłosić przeciw jenerałowi Trocbu, który z 
swćj strony także pracuj e nad zebraniem dokumentów 
obciążających po-tępowanie byłego ministra wojny.

Około 100 w i borów powtórnych odbędzie się wkró­
tce do zgromadzenia narodowego. Dziwią się powsze­
chnie, że nie korzystano z czasu w ciągu układów wer­
salskich, by uzupełnić luki w izbie.

Sè le ogłasza odezwę, podpisaną przez pp. Victora 
Hugo, L uis Blanc, E lgarda Qrueta, S ihoelchera, Fio- 
queta, M ibère i innych republikanów, z wyjątkiem Gm- 
Oetty i Rochefort», do reprezentantów departamentów 
wyższego i niższego Renn, Mozeli, Meut the i Wogezów, 
z którćj wyjmujemy ustęp następujący: „Czujemy się 
tak samo zobowiązanymi względem b> haterskićj ludno­
ści, którą reprezentujecie, jak ona czuje się zobowiąza­
ną względem wspólnćj ojczyzny. Oświadczamy, iż ani 
my ani zgromadzenie narodowe nie ma prawa chociażby 
tylko jednego z waszych wyborców czynić poddanym 
niemieckim; tak jak i my oświadc-amy dalćj, iż każdy 
akt ub traktat, każde wotum lub plebiscyt uważamy 
za nieistniejący i nieważny, który jakąkolwiek cząstkę 
Alzacyi lub L Turyngii odstąpi. Rzeczpospolita przyrze­
ka wam, że wiecznie dążyć będzie do waszego oswobo­
dzenia.

Wiadomość o uwolnieniu Berezowskiego nie po­
twierdziła się.

Jenerał Aurelles de Paladine został mianowany do- 
wódzcą gwardyi narodowćj w departamencie Sekwany. 
Jenerał ten, jak wiadomo, jest Orleanistą.

HISZPANIA.
* Środek rządu wysłania tych jenerałów, którzy, 

nie wziąwszy dymisyi, wzbraniają się wykonać królowi 
przysięgi na wieriłbść, na fortecę Mahon na Majorce, 
gdzie oczekiwać mają dalszych rozkazów rządu, różni 
różnie oceniaią. Podług pojęć w maych armiach euro­
pejskich istniejących, jest rząd wzupełnem prawie; i w 
każdym bazie musi się tenże uważać za dość silny, je- 
ż4i się od*a>ył na taki krok. Podobny środek Icabtlli 
II w roku 168 da-‘, jak wiadomo, husłio do rewolucyi. 
Pomiędzy dotkniętymi zuajduje się ną pierwszem miejscu 
książę Montpensier, który wyzyskał na czele liberalićj 
Uuii niezadowoluitnie jenerałów, wysłanych w r. 1868 
na wyspy kanary iskie, z uszczerbkiem swojćj szwagro- 
wój Izabelli. Oświadczył on w piśmie do ministerstwa, 
że, ponieważ wykonał przysięgę na konstytucyą, nie 
można wymagać jeszcze od niego złożenia przysięgi na 
wierność kcolowi Amadeuszowi. Rząd był innego 
zdania i w ten sposób jest książę Montpensier obecnie 
więźniem dawniejszego swego zwolennika Serrano. Inni 
jenerałowie należą do Btronnictwa Moderadosów, jak

hrabia Cheste i Galonje. Novaliches’a pozostawiono t. 
szcze tymczasowo na wolności, ponieważ jeszcze ciao, 
jest cierpiącym z powodu rany odebranćj pod Alcol? 
Również i esparterysty Contreras’a nie aresztowań 
dotąd.

Tutejsze stowarzyszenie Abolicyonistów odbyło 
tych dniach znowu mityng, na którym powiedziano wie 
le mów, pełnych uczuć humanitarnych. Jeżeli ¡e' 
doakże zważy obojętność, z jaką naród hiszpański ' 
patruje się wojnie wytępiającćj na Kubie, dowolność , 
gospodarowaniu na Antylach i t. d., natenczas uSpr’ 
wiedliwionem jest powątpiewanie, czy los niewolnik^ 
w posiadłościach zamorskich Hiszpanii polepszony u 
dykolwiek zostanie przez wolne postanowienie Hiszpan; 
w duchu humanitarnym.

AMERYKA.
* Prezydent Unii półnecno-amerykańskićj, pan Grant 

wystósował do kongresu następujące orędzie:
„Do senatu i izby reprezentantów. Połączenie nij, 

mieckich państw pod jedną formą rządu, która w wiek 
punktach równa się Unii północno-amerykańskićj, ¡2 
wypadkiem, który musi obudzić sympatyą Unii północnj, 
amerykańskićj. Zje moczenie to uskuteczniło się w skn pta 
tek ciągłych i wytrwałych usiłowań ludności dwudziestki^ 
czterech niemieckich państw w połączeniu z prawowite, 
mi ich rządami. Naród amerykański uważać powinij’ 
rezultat ten za próbę przedsięwziętą w Europie naśl^dc 
dowania kilku najlepszych postanowień z jego własnói 
konstytucyi, pomijając zmiany, jakich domagać się zda/iei 
ją historia i socyulny stan Niemiec. Każdy z miejsc 
wych rządów rozmaitych członków Związku jest zasło.' 
nięty władzą, jaka nadaną została głowie. Głowa t|«®' 
otrzymuje na przypadek wojny obroanćj potrzebną w}a. 
dzę lecz nie upoważnienie do prowadzenia wojny j/8” 
borczćj (?) Życzenia jedności narodowćj, któremi zawsze {dl 
przepełnione były te liczne miliony jednojęrykowych 
i sąsiednich, lecz przez zazdrostki dynastyczne i ambi-ini 
cyą krótkowidzących dowódzców oddzielonych i rozdzie-mu 
louych ludzi, nareszcie spełnionemi zostały. Niemcy obej­
mują dziś ludność około 34 milionową, która tak samo'1“11 
jak nasza połączoną jest pod|¡ednym rządem pod względeji 
stósunków na zewnątrz, podczas kiedy każde z tyeh państw 
zatrzymuje prawo i władzę kontroli interesów swoich miej.ilo 
scowych, swoje właściwości^ swoje obrębne urządzeois, 
Połączenie wielkich tłumów wolnych j wykształconych z( 
lulzi pod jednym jedynym rządem musi zrobić z rządów ” 
to. ‘czćmby rzeczywiście być powinny: wyraz woli 
narodu i organizacyą siły narodu. Przyjęcie amerykań 
skiego systemu przez woiny naród w Europie, który 
jest przyzwyczajony do kierowania samym sobą, będde0 
m ało w końcu ten rezultat, że demokratyczne urządzę/ 
dzenia będą rezyowsze hniane i pokojowy wpływ idei 
amerykańskich podwyższony. Stósunki Stanów Zjedno­
cz« nych do Niemiec, są przyjazne i serdeczne. Związki 
handlowe obudwoch krajów polepszają się z każdym ro- 
kiem. Wielka 1 czba mieszkańców i obywateli niemiec­
kiego pochodzenia, nieustanny przypływ mieszkańców 
owego kraju do naszego sprowadziły w stósuakach so-h 
cyalnych i politycznych obudwóch narodow kordyakość. 
podobną do tćj, jeżeli jé¡ nie wyrównywa, która dawnićj!1 
łąiz/ła narody, z których założyciele nasi pochodzą. 
Rozległość naszych stósunków, jak i wielkość niemie- 
ckić) Unii zdają się wymagać, ażeby stanowisko na­
szych reprezentantów u tego rządu nie ustępowało na­
dal wiżiiości ich misyi i żeby zaprowadzoną została ró­
wność pomiędzy naszymi posłami w Berlinie a posłami, 
których mamy w Anglii i Francyi. Uznacie zapewne 
za siuszne, że postawimy naszego posła w Berlinie na 
tćj stopie, na jakićj stoją posłowie nasi w Londynie i 
Paryżu. Połączenie różnych niemieckich państw pod je­
dnym rządem i wzrost stósunków handlowych zwiększą 
równ eż i prace i odpowiedzialność posła. Z tych po­
wodów życzę, ażeby pensye posła i sekretarza posel­
skiego w Berlinie podniesione zostały do tćj samćj 
wysokości co pensje w Londynie i Paryżu.

Waszyngton, 7 lutego 1871. Grant.”

Telegramy.
Bukareszt, 3 marca. Przez wystąpienie Dumbo- 

wicy część miasta została zalaną. Rząd i muaicypal- 
ność przedsięwzięli środki zabezpieczające.

Bordeaux, 2 marca. (Drogą pośrednią.) Urzędni­
cy miuisti-rstwa spraw wewnętrznych wyjadą dnia 4 b. 
m. do Paryża. Wnioskują ztąd, że" rząd przeniesie 
wkrótce swe siedlisko do Paryża.

Bordea ux, 2 marca. (Drogą pośrednią.) Mer Stras­
burga i poseł z departamentu Niższego Renu, Kuess, 
umarł wcz- raj wieczorem. — Crémieux wystósował pi­
smo do G ćvą w którem stawia projekt, ażeby Francya 
zebrała owe 5 miliardów przez subskrypcyą i pozbył» 
się w ten sposób okupacyi niemieckiej. Każdy powi­
nien stosownie do swego majątku zaawansować pewną 
sumę rządowi. Crémieux ze swćj strony ofiaruje 100,000 
franków.

Bruksela, 2 marca. Echo du Parlement do­
wiaduje się, że pełaomocQicy do rokowań pokojowych 
odbywać będą posiedzenia na ratuszu.

Paryż, 2 marca. (Drogą pośrednią.) Protokół
o głosowania gwardyi narodowćj nadszedł tu dziś d; 
z rana o godzinie 10. O godzinie 2 przysłał bra- » a 
bia B smarcii depesię do jenerała Vinoy z prośbą, aże- 
by posłano kilku oficerów francuskich do pałacu elizej',^ 
skiego, którzy by się porozumieli co do opuszczeni#^* 
miasta przez niemieckie wojska. — Znaczne tłumy O
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ludzi poruszały się przez cały dzień po ulicach sąsie­
dnich dzielnicy zajęićj; nad wiec orem jednakże tłumy 
te znacznie się zmniejszyły.

Paryż, 3 marca. (Drogą pośrednią.) Journal 
Officiel ogłasza tekst zatwierdzonych preliminaryó* 
pokojowych. Urzędowy ten dziennik donosi następBi0) 
że opuszczenie miasta Paryża uskutecznionćm być 
że dziś do godziny 11 przed południem. Forty na k” 
wym brzegu przejdą zaowu w ręce Francuzów, skoro 
tylko Niemcy wyprzątną z nich materyał wojenny, któ­
ry jest bardzo znaczny. — Pod względem pojawienia sig 
niemieckich żołnierzy i oficerów w Luwrze zauwaW 
dziennik urzędowy, że się zgodzono na to, iż niemieccy 
żołnierze oddziałami i bez broni pod dowództwem swych 
oficerów zwiedzić mogą Louvre i gmach Inwalidów- 
Na prośbę jenerała Vinoy Niemcy odstąpili o i zami»10! ' 
zwiedzenia Inwalidów, a i odwiedziny Luwru były tylho 
bardzo krótkie.
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magistrat, „iżby upoważnił komisyą miejską do przekonania się 
przedewszystkiém o obecnym stanie na Sródce i do rozważenia, 
czy pomieniony stan spowodowany został przez prąd w po - yżćj 
oznaczonym kierunku.“ Już w roku 1863, kiedy sypano wały 
około Czerwonéj Wieży, zaprotestował przeć.w temu ówczesny 
budowBiczy miejski Wolłenhaupt, wskaznjąc na to, że przy wy- 
lewie nieruchomości na Sródce położone znacznie więcej ucier- 
pią, niż to miało miejsce przed wniesieniem tych wałów. Kró­
lewska rejencya rozstrzygła wtedy, że, gdyby rzeczywiście przy 
przyszłym wylewie wykazać się miały owe obawy uzasadnionean, 
poszkedjwani wnieść mogą o wynagrodzenie. Przypadek ten, jak 
się sdaje, zaszedł obecnie.

, — * W skutek otrzymanej tu wiadomości, że preliminarya
posojowe podpisane zostały przez cesarza, po poprzednim za­
twierdzenia ich przez francuskie zgromadzenie narodowe w B >r- 
de\UI! cz(<ść mieszkańców naszego grodu okazywała wczoraj swą 
radość z woiny szczęśliwie ukoúczoééj iluminacva, wyw.esza- 
mem chorągwi, strzclai-iem itd.

—1 * Wczoraj około godziny 6 i pół powstał ogień za 
bramą Berlińską na wiatraku, stojącym pomiędzy żwirówhą, 
prowadzącą do dworca koki żelazi.ój poznańsku-starogirdzkićj, 
a tiakt-m uo Buku. Wiat ak się spalił.

. — * Fiskus wojskowy zapłacił od uruchomienia armii 
magistratowi za inkwateruaek 36,OJ) talarów. Ponieważ w innych 
miastach już część podobnych pieniędzy rozdzieloną została po­
między dających kwaterę, podczas kiedy w n<szém mieście to 
jeszcze nie nastąpiło, przeto wystosowaną zostanie na najbliż­
szym posiedzeniu reprezentantów miasta interptlącya w téj k- e- 
styi do magistratu.

— * Pana Bleicha, dotychczasowego komisarza policyj­
nego w 2 okręgu, mianowano w miejsce zmarłego Kretschmera 
prokuratorem policyjnym, a pana Bentzki, dctyihczasowego 
inspektora miejskich wodociągów, komisarzem policyjnym w 2 
okręgu.

— * Wylew Warty znacznie się od wczoraj smniejszył. 
Woda ustąpiła prawie całkićm z W ielsich Garbar, placu Bernar­
dyńskiego itd. Wysokość wody w rzece wynosna dziś z rana 
16 stóp 10 cali, zatem od wczoraj spadła widz o 10 cali.

— * Pizy czynności komisyi poborowej, która się 
odbywała przy ulicy Wronieck éj w sali Wolffa, przyszło w czwar 
tek do wybryków. Kiedy pcdufi er miał odczytać artykuły wo­
jenne, co zwykle w innych latach oficer czynił, powstał ogro­
mny zgiełk, tak że konst iblerzy zarekwirować musieli patrol 
z głównej kordygardy, który tpięeiu najhałaśliwszych przyare- 
sztował.)

— *.W lokalu Towarzystwa Przemysłowego w po­
niedziałek jak zwyale o godzinie ósmej wieczorem, odbędzie się 
odczyt.

— * łśł* oie«S»#Q ssicwSassię z 4 dziećni, która zgu 
biła 16 złotych, złozyii dalej: Z oszczędzonego kufrelka piwa od 
ob-rgeíreitra 1 N. 2 sgr (?feu, od Zosienki 15 sgr., od panny 
XX. 4 sgr. 6 fan., od p. hr. B. 1 tal., od Kcn i Maryni M. 2 
sgr. 6 fen., pod Opatrznością u państwa N. pomiędzy sługami 
zeorauo 15 sgr. Razem wpłynęło 3 tal. 14 sgr. 2' fen. Zamy­
kając nimejszém tę sałndkę, sk adarny w imieniu v. dowy nieszczę­
śliwej dobrodziejkom i dourcdziejom jéj serdeczne: Bó- za­
płać ! °

— * Na rodaków naszych we Francyi otrzymał śmy: 
od p. Bronisza z Utoczni 3 tak, J. Lipskiego z Szołewa 10 tai. 
Razem więc złożono 782 tai. 10 sgr.

-5ia rodzinę jcner-ła Losika-Hankó otrzymaliśmy od 
pp. T. Nieśliuskiego obergefre tra 2 sgr. 6 íéa , Bronisza z Oto 
czni 2 tal., Połczyńskiego z Zakrzewa 4 tai. Razem W'iec zlozno 
670 tal. 6 sgr. 6 fen.

Toruń, 2 marca. Wczoraj wezbrały wody na Wiśle do 
wjs?kości, lakiéj kromka miejska od przeszło 150 lat uie pamięta. 
Woda urosła do 24 stop 10 cali. W roku 1719 1 marca woda 
podniosła sie do 26 stó,. '¿'/3 cali, a zatćm tylko 16 cali wyrój 
jak wczoraj; wszystkie późniejsze w-lewy w ostatuiém póltoraitu- 
leciu były niższe od obecnego. Przytera bezustannie i izie kra 
na Wisie, to gęściej to rzadziej Woda weszła mostową bramą 
do miasta, tsk ze czółnem na M stówkę Wjechać bjło m iżn&j 
Już poprzednio poszedł mo3t na Starćj Wiśle; wczoraj winda 
celna przez wodę zabrana została, także do dornku gdzie mosto­
we pobierano weszła woda. Szyi kownie nad Wisłą położone 
pomiędzy Białą a Panieńską bramą zrlane niemal pod dach. 
Śmielsi próbowuli wczorrj przeprawić się łódkami p między krą 
na dworzec, którego ogrod także upełnie jest podobne z»lasy; 
da się taka przeprawa uskutecznić tylko w chwilach , kiedy kra 
idzie niezbyt gęsto. Dzisiaj przed południem wid itliśmy czolno, 
k óre o:l egkrskićj bramy zapędziło sfę między krą aż pod ce­
gielnią, tam dopiero dostało się na pas wody wolny od kry i z 
szczęśliwym wiatrom i ędziło niezmierną szybkością napowrót pod 
wocię ku dworcowi. Także tama kolejowa w kilku miejscach od 
dworca ku Bydgoszczy przerwana, a przynajmniej nadpsuta. — 
Wczoraj tam robiono naprawy, a dziś pociąni już miały znów mieć 
otwartą komunikacją. Co się dzieje w nzin.ch, trudni się do­
pytać jeszcze; — uualo się tam kilka osób z miasta na łodziach 
z żywnością i dla dania pomocy nie-oiczęśsiwyiE. Widziaao bydło 
na wodzie (ł/»ające; czy, a r,»czćj ilu ludzi we fali zaginęło, je­
szcze me wiadomo. Opowiadają jnź o,różnych wypadkach zato­
pienia, ale nie wszystko zdaje się być autentyczne. (Gaz Tor)

— Wczoraj Igo m rca o godz nie 1 w potadme odbyło się 
walne zebranie I owarzystwa Naukowej Pomocy ola Dziewcząt.— 
Pr< zydow.ł, wedle przyjętej raz na zawsze mbwały, członek dyr. 
p. Ś asri, który powoła do p ou*dż<n'a protonom panny Helenę 
Dommirską, Zebranie było nadspouziewanie i ardzo liczne, 
zwłaszcza jeżeli zważymy, że tylko z prawego brzegu Wisły 
przystęp do Torunia bezpieczny i że przytćm drugi po powiatach 
naszych są okropne. Było około 40 osob, więks a część da o. 
Szczegółowe sprawozdanie z przelregu obiad poiamy późn ej, 
nadmienimy ta tylko, że oprocz odczytania pr itoki łu z pier­
wszego waln-go zebrania, sprawozdania z czynności i stanu kasy 
w r. 1870, przyszły jeszcze pod obrady niektóre wu oski, jako tó 
względem ochronek, utworzeń a korni,etów powiat w .ch. Do dy- 
rescyi w miejsce występującej pani Sławsk éj obrano patią Sam- 
pławską zZaskocza tajném głosowaniem wszys bierni głosami prze­
ciw 2. Posiedzenie zakoń zonę zost-ła o godz 3 po południu.— 
Właśnie wtedy wyjew Wisły dosięgać zac ynał najwyżs. ći wyso­
kości, całe dość liczne grono, z da ,i i panów złożone, wyszło nad 
brzegi Wisły przyglądać się majestatycznemu widokowi królowej 
rzek polskich. (Gaz Tor,

. - * Pau sędz;aLvskcwski, przeprawi: jąc się dziś (2 mar­
ca) źtąd fedką przez krę na dworze :, by wrócić doi Poznania, za- 
leuwie nieutonął; wskutek niezręczności przewoźników łódka się 
przewróciła, i dwie osoby wpadły we wodę. Pau Ł skewski 
pranie cudem ocalał. (Gaz. Toruń.)

— * Donoszą nam z Buku pod dnjem 28 lutego.
(¿íj W jidnćj z moich korespondencji donosiłem, że zało­

żono u nas Towur/ystwo Pfgemysłowe. Zyje ono obecnie w pęł- 
néj sile a korzyści, jakie juz teraz ogół członków zyskuje/wy 
wierają błogi wpływ na nich i da Bóg, gdy Towarzystwo prze­
trwa mozolną pracę w zupełnem siebie ukonstytuowaniu, jeszcze 
pożyteczniejsze wydawać będzie owoce. Prze naczoue bowiem na 
własne tylko a słabe sjły, walczyć musi z licznemi przeszjmdąwi. 
zaprawiając się przez to do daLzćj pracy i hartując w złej doli. 
Mimo tego działanie jego było dotąd pełnćm życia i energii, cze­
go doeodem poniższe fakta. i

Dwudziestu dwóch członków liczyło Towarzystwo zawią­
zane 28 listopada 1 70 r. a odtąd pr?>łącziło się czternasta, tak, 
iż obecnie jest 36 członków, oprocz dwó- h honorowych. Z tych 
pizypada 27 na miasto, res ta są zamiejscowi.

Dochodu...................................................................... 114 tal. 25 igr.
Rozchodu.................................................................... 106 » 15 •

Zitćm remanentu.......  8 tal 10 sgr.
Z łona Towarzystwa wywiązało się także Kółko śpiewa­

ków“, które pod umiejętną dyrekcyą pana F. P. błogą rokuje 
przyszłość.

Oto krótkie sprawozdanie działań młodego Towarzystwa. 
Założone w krytycznych czasach, w dniu uroczystym, lecz nie­
szczęsnym dla naszego narodn nie upadło na siłach, ąle 
wznosi się i ma nadzieję coraz większego rozszerzenia swych 
działań.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 5 marca, Prze­
niesienie św. Wacława; w kalendarzu słowiańskim Woj­
sława. Wschód słońca o godzinie 6 minut 41, zachód o go­
dzinie 5 minut 44^

Dnia 5 marca 965 chrzest Mieczysława I. — 1103 śmierć 
Władysława Hermana — 1424 koronacja Zofii przy zjeździe 
wielo monarchów. — 1494 poż^r Gdańska. — 1569 Podlasie do 
korony wcielone — 1849 legion polani przesaża zwycięstwo pod 
Solnokiem.

P jutrze w roniedziałek ÓDia 6 marca, Kolety panny, 
w kalendarzu słowiańskim Bogowita błogosławionego. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 39, zachód o godzinie 5 mi­
nut 45.

Dnia 6 marca 12J8 śmierć błogosławionej Heleny księżnej
halickiej. — 1447 hołd książąt szląskicb w Krakowie. _ 1557
pobicie Tatarów pod Skowrotkami.

oo 35 FlescżewsH-iIeg:©. 2 marca. (Teatr polski 
w Pleszewie.) OJ Tizech Króli bawi w Pleszewie tiwarzy- 
stwo dramatyczne p. Miłosza Sztengla. Z sprawozdaniami 
naszemi do Dziennika Poznańskiego mieliśmy nieszczęście. 
Jedna recenzja zaginęła posłańcowi w drodze z Bazaru do hióra 
Redakcji, (Szanowny naczelny Redaktor Dziennika Poznań­
skiego zaręczył nam, że jćj nie odebrał), — druga, mieszcząca 
obszerną ocenę sił zapewne także spłonęła w nieszczęsnym wy­
padku, który, spotkał inne rękopisom. Zobaczroyż przecie czy 
z trzecią lepiej nam się uda? J

Przyznajemy się, że z uprzedzeniem i niedowierzaniem 
przyjęliśmy początkowo p. Sztengla i jego dramatyczne towarzy­
stwo. Pleszewskie jest tak wymagające!... Nie możem też by­
najmniej twierdzić, aby pierwsze przedstawienia wpłynąć były 
mogły korzystnie ca sąd pubiiczuości tutejsiój. Brak wj starcza­
jących sił słabego w swym »kładzie towarzystwa, a przedewszy- 
stkićm brak amanta i bohatera uniemożebniaty początkowo przed­
stawienia sztuk więk8ZjCb. Komedyjki drobne i wodewile zaoeł- 
niały widowiska, — wykonanie przytćm nie zawsze dokładne 
pochodzące ze zbyt szybkiego uczenia się ról nowych ra­
ziło zbierającą się publiczność. To też czy ta właśnie ’oko­
li aność, czy poboczne powody, małoduszne zarzuty, czy też ma­
łomiejskie ploteczki z posłuchów doszle a robiące z muchy wiel­
błąda, — nie umiemy zdać dokładnie sprawy, boć tlómaczenia 
się znajdą na wszystko, — dość, że abonament na miejsca stałe 
z których p. Szteugel spodziewał się obfitego utrzymania przez 
choć kitka tygodui towarzystwa grającego, wypad! arcy 
licho, ale przjnajmniśj najgłówniejsze potrzeby zostały zape­
wnione. Mimo coraz lepszćj gry artystów, mimo przystąpie­
niu noweb i dobrych sił, mimo staranności w wyborze sztuk 
i w tychże przygotowaniu i wykonaniu, drugi abonament się nie 
udał. Z«rócouo znaczniejszą część biletów. Trzy po sobie na­
stępujące przedstawienia, — następnie czwarte i piąte dla braku 
widzów wypadły. Gdyby nie kilka benefisowych przedstawień 
trzebaby się zapytać, gdziez się podziała publiczność tyle intei 
hgentna Pleszewa i okolicy? Udział przemysłowców miasta Ple­
szewa mimo aż do minimum zniżonych cen był prawie żaden 
Ten brak ciepła dla sztuki dramatycznej Pleszewa i znactuśi 
części okolicy jz wyjątkami) chcielibyśmy radzi położyć n* karb 
*ojity, —- złjch czasów, — złego powietrza zimowego, — złych 
dróg itp , lecz zupełnie przemilczeć nie możem! Jeżeli które 
towarzystwo dramityc/.ne wędrujące, to właśnie towarzystwo n 
Antosza Sztengla, które mieliśmy sposobność poznania z naileoi 
szych stron, zasłużyło sobie w Pleszewie na poszanowanie 
i większe uznanie. Minął i minąć musi ten czas, gdzie aktorów 
trait»wano jako parja>ów spółeczeństwa. Dziś, gdzie sztuka 
aromatyczna uznaną jest jako jeden z środków podniesienia 
oświaty i ducha narodowego, — dziś, gdzie chcący zasługiwać na 
miano artysty dramatycznego, nie zaś tylko rzemieślnika 
scen czaego vuigo aktora, aitystamuii być człowiekiem posiadaia- 
cym i pewną n ukę i stopień wyższy wykszUiceaia, dziś witamy 
arty-tki i artystów dramatyczny, h jako 3iostry nasze i 'oraPi n7 
szych, pracujących w organizmie społeczeństwa, na mnćm ni* 
Użdy CZyn'Ć Pt'łU’ “ie W ZttWodłiQ dobrym równie, jak

W;recenzyą sztuk (dotąd 26 przedstawień wieczornych) 
wdawać się nie będziemy, gdy i tak już obecny artykuł zbyt roz 
ciągłą przybiera.postać. Ograniczamy się więc tylko na ogólm’ 
kowych uwagach, oceniających siły dramatyczne towarzystwa^' 
Sztengla. Zaczynamy od pani Bolechowskiej, która ni 
przeese^ , lerwsze miejsce zajmuje w to arzystwie pana m’ 
Sitengla. Naturalny jej wdzięk zachwycił nas 3w mli Pt a — 
w komedyjce „Zbudziło się w aići serce’1 Tm\»a; 1 ’Xdd*1^1młodziutćić, panienki nieło »«Se? wy£tt?Xć 
PS^ka, który ojciec chroni pizei przewrotnością ŚY/iata’ aż ,io 
póki przypadek nie daye jćj pozm.ć młodzieńca, do którego mT 
mewomie l jeszcze bezwiednie zsb.ło serduszko, była oddana

H k* dVerCZ4 uat,uraluośc,*> że udawało nam śię, jakoby nie’ 
podobna b.ło nie pokochać tói lnhói iarn,n *’ J 00J nle

lach, jako „Fruzia“ w Damach i Huzarach, zawstydziłaby nie 
jednę bardzićj rutynowaną artystkę. Prawda, że zbytnia trzpio- 
towatość nie była odpowiednią kokieteryjności i filuteryjnoścl 
panny siużącćj i że dyganie przed majorem odbywało się za szyb­
ko, ale to taka drobna usterka, że możnaby ją pominąć. Żału­
jemy, że nieśmiałość z powierzchowności miłćj pani Reg er nie 
pozwala jćj nabrać większśj pewności siebie przy lampach sce­
nicznych.

Sam5p. Sztengel byłby, gdyby obok dyrektorskich zajęć 
miał czas wyuczać się ról, nis złym w salonowych. Pozwalamy 
zobie zwrócić uwagę, że zanadto często kładzie ręce w kieszenie 
spodni, co przeoież w przyzwoitym Balonie dobrze wychowany 
człowiek nie czyni. Jako „Weresz“ karczmarz w Starym Pie­
churze p. Sztengel był wybornym, także w Majstrze i Czeladni­
ku jako ez-Woźny Lykalski, również jako urlopnik Waśko 
w ,,Przybłędzie?1 Z pojęciem a nieprzesadnśm oddaniem roli 
„Barona Skulskiego“ w Emigrancie z Galicyi zgodzilibyśmy się.

Któż nie zna już w Poznańskićm p. Henniga? Toż to 
komik ludowy, ulubieniec publiczności. Zbyteczną przeto rzeczą 
dawać o nim ocenienie.

P. Podwyszyński, miody i wiele obiecujący artysta nie 
dawno do nas przybyły, gdyby miał silniej izy mattryał w pier­
siach, mógłby stanąć kiedyś wysoko. Spokojna, czasem może 
zbyt spozojna gra, znamionuje pewność i Staranność. ,.Komi- 
niaresyk“ w Młynarzu i Kominiarzu od razu zdobył względy pu- 
bll zności. Student* w Krakowiakach i Góralach bez zarzutu 
grał. Majer w „Pannie Marata“ postać Korzeniowskiego ulu­
bioną oddał spokojnie; Minor w fraszce z niemieckiego „Lekcje— 
Śpiewu“ był z werwą oddany.

P. Grafczyński w rolach żydów, starych żołnierzy’ 
chłopów jest bardzo pożyteczny. „Kapelan“ w Damach i Huza­
rach klasyczne: „nie uchodzi nie uchodzi“,'z komicznćm namasz­
czeniem i dobrćm cieniowaniem tćj małćj ale wdzięcznćj roli 
oddał. J ’

Pan Roger, młedy artysta, dla braku,'w towarzystwie wła­
ściwego amanta zmuszony brać na siebie role, mimo pracy, któ- 
rój zaprzeczyć nie można, sztywnym jest i monotonnym. Oży­
wia się pan Roger w wodewilach, gdzie właściwsze i wdzięcz­
niejsze dla siebie znajduje pole.

Wspomnieć jeszcze wypada opanu Golosiewiczu, który 
dla ochoczności, z jaką przyjmuje wszelkie pomniejsze role i ta­
kowe nie źle oddaje (oprócz Nieznajomego w w Majstrze i Cze- 
lttGuiku, gdzie ani postawą ani głosem szlachetności nie wyra­
żał), lasługaje. by go nie pominąć. J

Oby Pleszewa i okolicy publiczność, oceniając prace towa­
rzystwa p. Sztengla, zechciała choć na ostatnie już t,lko kilka 
przed wyjazdem przedstawień, zgromadzić się licznie, a'byart,ści, 
którym dochody pleszewzkie zaledwie na opędzenie p erwszych 
potrzeb życia dotąd siarczyły, nabrali animuszu i opuścili Ple­
szew z nulem a me gorzmem wspomnieniem. Tem więtćj towa­
rzystwo p. Sztengla zasługuje na uznanie ze strony publiczności, 
że biorąc udział w przedstawieniu amatorskićm 9 marca, na cele 
d Łodó^118’ M SW°d®d atronJ robi Poświęcenie z kilkawieczoruych
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Obwód wyborczy wrzesińsko-pleszewski
Wł. Taczanowski 92
Stiegler 23
Taczanowski 154
Stiegler 83
ks. Himmel 1
Taczanowski 242
Stiegler 184

wyborczy wąg ro wiecko-gnie źnienski. 
Wszystkie glosy padły na pana Dziembow­

skiego z Roszkowa z wyjątkiem 2 na 
księdza Wolińskiego.

będ/ielowawieś, Lednogóra i Imielno. Wszystkie glosy 
jajj. na pana Dziembowskiego.

.alacchowo: Wszystkie głosy (l 19) na p. Dziembowskiego 
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Stefan hr. Kwilecki

Ilość.

Ostatnie telegramy.
Urzędowe wiadomości wojskowe. Wersal, 

3 marca. Jego cesarska i królewska Mość odbył 
dziś przed południem o 11 godzinie na Long- 
champs przegląd nad korpusem gwardyi, dywizyą 
gwardyi landwery, nad pułkiem greaadyerów króla 
i częściami artyleryi oblężniczój i pionierów.
W skutek wczorajszej wymiany ratyfikacji
preliminaryów pokoju opuściły wojska nasze 
Paryż po dwudniowej okupacji w prze­
biegu dzisiejszego przedpołudnia. Głównie do tra­
ktatu otrzymała armia rozkaz cofnięcia się po za 
linią Sekwany.

von Podbielski.
Bordeaux, 3 marca. Zgromadzenie naro­

dowe. Rząd przedkłada projekt do prawa, na 
mocy którego ma być mianowana komisya, mająca 
zbadać wszystkie od początku wojny zawarte finan­
sowe kontrakty. Minister sprawiedliwości przed- 
kłada dekret, znoszący zniesienie z urzędu kilku 
osób sądowych , zadekretowane przez pana Crć- 
mieux. — Panowie Rochefort i Raue 
Malon Tinidon złożyli swe mandaty protestując 
przeciw ustąpieniu Alzacyi. Pan Pyat nię złoży 
mandatu swego, nie przybędzie jednak do zgro- 
madzema narodowego dopóty, dopóki odwołanem 
me zostanie ustąpienie Alzacyi.

Bordeaux, 3 marca. Rząd wydał rozpo­
rządzenie, aby uruchomiona gwardya narodowa 
rozpuszczoną została. Ma się to stać jak najprę­
dzej i o ile środki komunikacyjne na to zezwolą. 
— Pogrzeb p. Küss, mera Strassburga, odbył się 
dziś przy wielkim udziale. Wielu deputowanych, 
ministrów i znakomitości miasta brało udział

i w uroczystości pogrzebowej.

Madryt, 2 marca. Król przyjmował dziś 
posła północno-niemieckiego barona Kanitza, no­
tyfikującego przyjęcie godności cesarza niemie­
ckiego przez króla pruskiego.

Monachium, 3 marca. Przy wyborach do 
StauSergniemieCkieg° Wybrany tu został baron

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
. . ~ * wydziaf nauk historycznych i moralnych odbedzla
dnia 6 marca o godzinie 6 w lokalu Towarzystw P?™ół 
Nauk Poznan-kiego posiedzenie, na którem pan Eulogiusz 
Z;hrzewśki odczyta ki ka ustępów z obszerniejszego sweno 
dzieła pod tytułem: Lech ja, studynm etnograficzne. S

Pjiuań, 4 marca 1871 r.
W. Wierzbiński, 

sekret, wy dział o.

47 
122

Krieger 2
Kwilecki 199
ks. Sibilski 1
Bethmaun Hollweg 7
Kwilecki 107
ks. Sibilski 1
Kwilecki 43
ks. Sibilski 73
Krieger 22
Kwilecki 96
ks. Sibilski 10

- - Kwilecki 112
Krieger 6

Hr. Stefan Kwilecki 144 glosy
Bethmann-Hollweg 10 głosów,

ecierze: Hr. St. Kwilecki 82 głosy.
Obwód wyborczy kr-jobski: 

Pempów: Książę R. Czartoryski 78 głosów.
Obwód wy borczy średzko-śremski: 

Kurnik: Mańkowski 129
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< Lehmann 40
Markowski 127
Lehnann 1
Mańkowski 123
M ńkowski 208
Lehmann 33

a: Mańkowski 175
Lehmann 127

■czy chodź esko-czarnkowski:
Dr. Henryk Szumann 124
Hr. Schulenburg 2

orciy kolei >iuk o-"uk ow i ki
Żólt iwski Kirchbach

256 144
127 4 1
198 12 1
81 2 1
92 7

112 _ »
100 9
122 19

Powiat szubiński:
Hr. Sxórze«ski 247 

• m, Saenger 207
rancya «»wód .wyborczy ino wrocłsw sko -mogiln icki 
ozbyłi’lno: Turno 214
powi- Tecbepe 93

Hoenmger 53
u-01? 3 marca. W Mur Goślinie otrzymał

30,0011 Stefan Kwilecki z Dobrojewa 106 głosów, w Pile

Pas radzca rejencyjny Krisger 
w Mur. Goślinie 123 głosy

o . < Pile 7 głosów,
ronedziciel dóbr Bethmann-rieliweg 

w Mur. Gośliuie 1 głos 
. w Pile 36 głosów.

. więc niech będą Bogu! głosy polskie ani w pier-
1 nra-a ani W drugićm miejscu rozdwojone nie zostały.

aże- Nadmienić mi tu wypada, że starzec pizeszło 70 letni, 
eliztj- . dolegliwości przez kilka tygodni łoża nie opuścił, dziś 

¡czeni# ązek™327’ tw’^arty Da kidU’ WJSzedi z doBlu> aby she,Dić 

tłumj Onlcęno, 3 marca. W pięciu okręgach naszego grodu 
gąsie- 0 głosujących 858. Z tych oddano na

p. Dziembowskiego z Roszkowa 534 głosy 
p. Nollau landrst pow. naszego 314 •
ks Wolińskiego 7 •
p burm. Maebatius w miejscu 1 -
Nieważnych było 2 .
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iępn»v| v , ogółem jak wyżej 858 głosów.
?Ć DlO"!«,?' , °I?ń»hi osięgnął głosów 7, liczbę znaną u Niemców 

• f ’?'• „die boeae Sieben,“ zatćm zły omen dla niego.
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íaryów

OMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
c,0 4 mwce. Właściciele demów na Sródce

“,eSc »¡» Lfc“ da w którćm wskazują na spu-
swych j mmyukow, ogrodów itd., zrządzone przez t goroczny 

lnBW H W’a“aJł przekonanie, że obecny kierunek i siła 
> ma 8' Przez nasypy wałów pizy Czerwonej

przer » -*Ie tabże Przez nasypy pod prochownią, a mianc- 
tiśi »»u enie * rozaxerzenie drugiej przerwy tamy Berdy-
Prid Prz*d dwoma laty, tak że w skutek tych

Cjbini n. dawn’ój wzdłuż fosy ,wałowej ku mostowi
»» zn. • a obecn,s skierował się głównie ku młynowi
miejsc« ?D,euW^kAM ,8zkod- wyrządza na Sródce, niż to 
’JsokoiH DU ■ kiedy stan wody doszedł do najwię- 
‘j ’odzie ,.vX8Tai vća?i‘ć ,i? na!eżL łe Prz>' każu®’

UłdÓW, 
amiorn 
r tylko

glosó*

ir«sój-i

śj WOd?io i . ~ X™"pi.J Aax.uv,
h aie -te iDa Sródce ponawiać się będą, przito
6i waćuI'les^UMU*IB> jeżeli właściciele domów tćj
tłemu n/łW .°^ic,tych klęsk starali się u władz o zara- 
Peteari „k Qie roma8*H się wynagrodzenia, i dla tego 

i cbcąc się powołać na opinią ludzi fachowych,

szych potrzsbach krajowego przemysłu;“ pan Sz. K. „O na.tań- 
szćj produkcji nuę-a;“ pan W. s. miał ustny wykład ,0 no­
wych wagach i miarach;“ p. F. P. „O rachubie cza-u i narzę­
dziach ku temu — pogląd historyczni.“ Na ostatuićm zaś po. 
siedzeniu zaczęły się wykład, z pola h stof l i literatury naszćj- 
przedmioty te będą przedstawiane od czasu ich zawiązku a wy ­
padki w nich ważne ściHe brane. Młode Towarzysko zaledwo 
miesiąc żywota liczące dało 26 stycz. rb. przedstawienie amatorskie 
które liczną publiczność najżywićj zadowolniło; ocenienie tego 
przedstawienia było już na ićm miejscu. W skutek po'«yślućj 
gry amatorów i szęzerćj zachęty ze Btrony widzów, zakupiono 
całkowitą scenę dla częstszego dawania przedstawień. Drugi 
raz 12 bm. grano „Sukcesją“ i „Filozofa z potrzeby,“ pióra Ą 
Ladnowskiego. Po upływie zaś krótkiego czasu dano trze ie 
przedstawienie, na któ ćm odegrano „Będzie Nieszczęście“ nowa 
zupełnie krotoihwilę, pióra członka honorowi go iowarzv3twa 
i na ogólne życzenie powiórnie „Oryl.“ O grz-■ amatorów w 2 
ostatnich przedstawieniach wypada mi nadmienić, że niektórzy 
z nich okazali prawdziwy talent sceniczny; dwie zaś z pań 
zdsje się, że są wybrankami Melpomeny; „Kropkowa“ w do- 
wtoruem przedstawieniu „Oryla,“ tak pod względem scenicznego 
wyrobienia swój roli, jak i stóiowućj moduliCyi głosu przewyż­
szyła „Krupk, wą“ w pu-rwszćm przedstaw.en u ,Oryl*,“

Biblioteka ma również s*ó) zawiązek; zawdzięcza to jedy­
nie szanownym panom N, Kamleóskemu 1 M. Leitgebrowi księ­
garzom poznańskim, oraz kilku członkom, którzv wspaniałemi 
darami Towarzystwo książkami zasi iii.

Kasa Towarzystwa miała dochodu ze składek miesięcznych 
skftdanych przez członków i wstępnego na przedstawienia

n - ---------- 'O AUAWM1U I
podobna b ,ło nie pokochać téj lubćj istotki 

. SHinowe role mlodyóh mężatek mianowicie które
dz'eć mieliśmy sposobność, z szczegó.uym now^hem i 
tej artystce właściwym układem pani Bolecbowsk.a cd Jajo A 
to byia.za „Panna Mężatka“ w komedyi Korzoniow“Ł nÎ 
kokieierya, ale wdzięczny pociąg ser-a E,ml, 6=,.es. ¿Mli, b, ï„ ¿¿I &Ä

ä'Wä’ kić &SKfteSŁsi ïïes,:î
pani 0t4“Sbowska oddała piorw4<y ras Klare »Ia dv®.«i tylko pochlebne sądy. - Wielką ^olożsła ^ługę S ¿1" 
chowska, wybierając na swój benefhj „Cud c?vli KV»ir z 
i Gorah“ J N Kański« go z muz ką KurpX ie^o M , ± 
przeszły wind l stuy się już ogólną wis nościl YW tern tez właśnie urok téj pierwszéj kome^yo-opery polîwi' 
że odtwarza nam te zdrowe i oryginalne mité nîoi ; P°'sl£ieJi szeg.i. Ze wybór.ten by! trafny, TwodHUTebC“liS nfe 
tylko polska aie i niemiecka, publiczność, która z zadowohdm 
niem i sztukę i grę artjąmw i artystek przyjęła. — Maići nam 
się podobała pani B. w „Poczwarze?1 Nie bedziem S i 
kterow, p Bztenglowj zarzutów za to przedstawienie k Ó^' 
tulem i afiszem ściągnęło liczniejszą publiczność do teątS Kon' 
stalujemy nawet wyraźnie, że publiczność gre nani Rntnk 
ekioj okrywała rzęsistemi oklaskami. Nam SV w, h i*'
krytykowi nie podobam, konsekwentnie przeoTowadÎnn» J^° 
przeciwne pojęciu natury Poczwarki oddanie mi7kkfe 1’ “‘r 
przed janią Bolechowską? Pani B„ w którći na n^i - éj rOh 
sobieniu leży w.ęcój oddanie doli mes.cz śliwći iirze^świaTza' 
poznanej sieroty, wydatni:» tę strunę b Jleśc. serca A u ? 
było to dztkte jeszcze, drwiące ze świata, który odpytba dzT 
C«o natury, — aż dopóki po rzuconéj jéj na wiemkići 
przed dziewczątka i chłopaków krwawćj obeldze^gdv fand 
stanął w jćj obrome, pozuaje miłość a jÀnawsz^ pt » 
zem przy.zyuy dz.elące ją od świata i ukochanego ; ''?ara; 
Liis idzie przecież zatem, byśmv mięJi są z-ć &
ska pow.miaby się euf-ąć przed cha’ „ Bolechow-
Jako Aniela w j Huzarr \enr'^‘JMaeon rolami.
(.■how-‘,a że i te sironc śm- , dowiodła nam oa.,i Bole-
chwycić potrafi/ ‘ •cs*ueJ 8tareJ panny z hnmorem po-

Mówiąc o przedstaw eniu „Poczwarki“, naturalnym prze­
biegu© myśli przechedzim do pum 11« n niuńwó i o jdobrze Oddała „Matkę Fuder. ‘P VV Urn guś^e ceiuie H 
mg. W „Młynarzu i Kominiarzu“ jako głu ha garbata Rtaca 
aie kochliwa babinka była wyborną. Nie wszędźm jednîk choć 
w btarej Romautyczcepam H. spowszechoémzadowoluieniem ode­
grała „Aldonę - czu ą, pochwalićbysmy mogli wytrawnćj artystce 
tak czmmi niepotrzebnie rubaszne ruchy ~ak i głosu inSva 
Właściwe pani H< ni.ig dobitne kładzenie akcemu na ostatnia
±kfemulS;jkt0DliChCe °Ćda? “ jest przeciwne
F ' o • Prł)hiadu przytoczymy miejsce z Dam
1 a?o8!r<î7 ^aQ1 Henn g mówi: (Dyudalika do Majora. Akt II 
SC’h^ ioczciwa duszal Wreszcićć, on tak chiał »JWać Pau iak 
”S/“'uk,a‘u“ 8i« Podobafws^kï

ï™..jch.Âik“" ’ »•* ■»»><* «a «

Baui Chuniafiaka, która od kilku dopiero tygodni wraz 
z p. Podwyszynskim wzmocniła towarzystwo pana s£engla7«ri- 
mującą ihoć urobuą postacią, dźwięcznym śpiewem i grąg stoso­
wną tan w nadobnej Zosi“ w Krakowiaka, h jak i Górafecti jak
rXTô?7™i a?°d7ej !‘° 6°dowćj“ w Damach i uu.araca i ko- 
îzyrtuéi nam się dala pognać strony.

Pani Grafczyńska (przed ślubem panna Włościborska. 
na »fiszach figurmąc* do.dma ślubu jako panaa Niedzielska) nie 
jest jeszcze skończoną artystką, przec,eż zadaje s.b.e prace® 
czym poostępy i podobała się w kilku rolach publicmości. ’

dnaa Hennig, która caąaem w drobnych występuje ro-

wi-

Słassk pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 28 lutego 1871 r

Aktywa;
1) Brzęcząca moneta i w sztabach............ tal. 105 331,000
2) 1 leniądze papierowe, noty banków pry- ‘

watnych i papiery kas pożyczkowych.. • 4121000
z S*manenta webowe............................... , 84 991,000
4) Remanent» lombardowe .................... . 05 iSóflOO
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensje i . ’ ’

&ktywa.....................:.................... ..................... • 25,238,000

Pasywa:
S Banknoty w obiegu................................... taL 195,691,000
7 Kapitały depozytowe..................................... 16,223 000
o) Pretensje kas rządowych, instytutów i

osób prywatnych włącznie z obrotem
Berliu, 285 lutego”i87l’................................... * 609-°00

KroL pruskie główne dyrektoryum banku.

Deohend. Boese. Rotth. GaUeiikama 
Herrmana.
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PRZYBYLI DO POZNANIA

Ania 4 marca.
BAZAR. P»ni Skoratzewska a Turska, pani Wilkoszewska z Ma- 

gnuzewicz, hrabina Bnińska i Garczyński z Królestwa Pol­
skiego, pani Grochowska z Miłosławia, Trąpczyński z Pro- 
chnowa.

MTLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Daubert z Gubeny, 
Schneider z Berlina.

FRANCUSKI. Pani Moszczeńska z córkąOEHMIGA HOTEL 
z Tarnowa.

HOTEL RZYMSKI. 
Berlina,

Hogen ze Środy, Bardt z Pawłowic, Otto

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
_ * Mtó«, Berlin, 3 marea. Mąka pszenna pr. 

100 kilo netto nr. 0 10%—V„ tal., nr. 0 i 1 9’7n — tal. 
rżana nr. O 8»/,,-7« tal., nr. O i 1 S’/,-’/,, tai. piać.

Poznań, 3 marea. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5’/,— 
6 tal., mąka rżana nr. 
akcyzy.

O i 1 8°/«—4 tal plac, za cent, bez

Wiadomości giełdowe.
Î3le*«8a 8»®w«tssisib«Se», 4 marca.

Na giełdzie dzisiejszêj nie zawierano interesów.
Biełda berlińacha, 3 marca.

Usposobienie giełdy było dziś stałe i ożywione.
Walory prnsale: Dóbr, poźyczk. pstwa (4’/,8/0) 99 płac. 

Poi. pstwa z r. 1869 (5%) 101 '/, płac. ObL pstwa (47,) 81’/, 
płac. Poi. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 118’/, płac.

List s&st&w.i Zachod.-prusk. (3’/,%) 74’/, płac dto (4%) 
82’/, płac., dto (4’/,%) 89’/, płac. Pozn. nowe (4%) 85’/, płac. 
List rent Pozn. (4%) 87 żąd. Prusk. (4®/,) 87 płac.

Walory sagraalos. ; Anstr. rent. arbr. (4’/»%) 557, plac. 
Rent papier. (47,%) 48’/, żąd. Losy z r. 1854 (4%; 72| płac. 
Losv kredyt a r. 1858 89’/, płac. Losy z r. I860 (5%) 773/* 
płac. Losy s r. 1864 (4%) 67 płacono.# Rosyjska poży­
czka prem. s r. 1864 {5%) 1183/, płac. Rosyjsk. - polak, 
oblig. skarb. (4%) 70 płacono. Polak, certif. Lit A. po 
800 słp. (5%) 92 płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) 
101’/, płacono. Poisk. listy zast. 3 em. w.jrs. (4 %) 70’/, 
płac. Listy iikw. 58’/, płacono. Włoska poi. (5%) 54'/, płac. 
Rumuńska poi. (8%) 89’/, płac. Rumuńskie oblig. kolej. (77,%) 
45’/,—5 płac. Turecka pożycz. 41*/, płacono. Amer. poż. 
67c) 977» płc Ałssye k®l«S iota. KcL mind. 1343/» płc. 
G&l.-Karóla Ludwik 1017»—2’/, płac Austryacko Francnsk 
2087»—9—83/, płc. Warszaw.-wiedeńsk. 617» płc. Banki Ul- 
Auatryackie kredyt, niob. 188’/,—9 płacone Poznaós. orow.

104’/, iąd. Szląsk. stów. bank. (4%) 117»/, płac. Certyf. hip. 
Httbnera (4'/,%) 94 żąd. Hansem. (4’/,%) 91 Płac- Henkel 
(47, %) — iąd. Meining. (47,%) — plac.

SW8 gatówW J pap. pleń. Frdr. pruskie 118*/« płac. ldr. 
111’/, płac, suwerea? 6 24 płc., nap. 5. ll*/< płc., pótimper f. 
167, płac., doli 1. 12 płac. Złota w sztabach fant, celny 4647, 
płac. Srebra font celny 29. 26 płac.. Zagraniczne bankn. 98«/, 
płacono. Austr.-lisnkn. 81”% płac. Bosyjsk. bank». 80 płac. 
— Dysfensla fct.sk«’« 5

Clieida hfoeławats. sb 3 marca.
Koniczyna czerwona: wyżój, poślednia 13—14'/,, 

średnia 15—167,, piękna 177,-19, wysoko piękna — tal. Ko­
niczyna biała: bez zmiany; poślednia 14—17 tal., średnia 
18—20, piękna 21—22, wysoko piękna 22’/,—237, tal. Zyto 
per 2000 funt, niżój; na marzec i marzec-kwiecień 52’/, 
żądano, kwieeień-maj 52’/, płac., maj-czerwiec 53'/, żądano, 
czerwiec-lipiec 547,tai. płacono i żądano lipiec-sierpień 547,— 
’/, tal płacono. Pszenica na marzec 73 tal. żądano. Jęcz- 
mień na marzec 467, tal. żądano. Owies na marzec 47 tal. żą­
dano, kwiecieó-maj—, maj czerwiec—, tal. Rzep na marzec 
125 tal. żądano. Olój rzepiowy bez handlu; w miejscu 
14 tal. żądano, na marzec i marzec-kwiecień .137», kwiecień-maj 
14 tal. żądano. Okowita spokojniój; w miejscu 15’/» tal. żąd. 
14”/,, płacono, na marzec 157, płacono, marzec-kwiecień —, 
kwieeień-maj za 100 litrów per 100% 177,», maj-czerwiec 
17‘/1() żądano, czerwiec-lipiec 177,o żądano i płacono, lipiec- 
sierpień 18’', tal. żądano.

Na targu

¿ «3 (Pszenica białą 
żółta

JŻytJ
S.2) Jęczmień
oo w I IDO

(Groch
Owies

W srebrn. za 
szefel pruski

piękn. śr. pośled.
92—94
90-92
65—66
52—55
34-35
70-74 67

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniana

79-84
79-8?.
60-61
43-45
30-31
62-65

W tal. sgr. i fen, 
200 funt, celnych 

kilogramów, 
piękna średnia pośu, 

tal sg fn. tal »g. f„ ‘w.

18 
8

29l_

Pt
*»l(|î

4 25.
Sí:
4|2(w śgr. za 250 fut. b 

sgr. sgr. 8gr_
268 _ 256 - 2Qt 
256 — 244 _ 
238 — 228 — sni 200 - 190 - g

KORESPONDENCYA REDAKCYI.
— * Panu Pepińskiemu w Rossoczycy: Inserat

nadesłany nie może być zamieszczony. Dwa talary, które? 
nań otrzymali, mogą być odebrane w redakcyi naszego «¡2 
Przy tśj sposobności oświadczamy, że żadnych inserats 
wymierzonych przeciwko osobistościom zamieszą 
nadal nie pozwolimy i że inserat z dwoma pytaniami ' 
mieszczony w nrze 51 Dz., dostał się w łamy naszego pJ 
bez naszej wiadomości p

&
>ll«

Sg»

UJ’

¿J F

Miejsla szkoła średnia»
Od poniedziałku rozpoczynają się 

znowu lekcye we wszystkich klasach 
dla chłopców. Klasy dla dziewcząt 
muszą jeszcze być przez kilka dni 
zamknięte. (1098)

Hielscner.
2-4.

Tow. roln. 
odolanow- 

w Ostrowie dnia 
o godzinie 2 po 

O liczny udział uprasza 
Dyrekcja. [1032.]

Walne zebranie
powiatów pleszewskiego i 
skiego odbędzie się
AS marca r. b. 
południu.

Tylko co wyszedł i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach:

Księdza profesoia dra Respądka, 
iboszcza w Poniecuproc

Ojczyzna
Chorych przyjmuję od godz

Ubogich leczę bezpłatnie. (10b8J
Hr.Hatkowski,

Plac Wilhelmowski No. 16.

Łososia, węgorza mar 
i wędzonego, minogi elbl. 
i kawior astr. Po’eCa a 102)
T. Luziński

ze

Wielka Aukcja.
We Wrześni odbędzie się w 

środę dnia 8 marca t. r. od go­
dziny 9 i w dniach następnych 
wyprzedaż towarow 
do masv konkursowój Isido . 
schmidta (Jetta) należących 1 to w 
drodze aukcyi za natychmiastową za­
płatę. Rakowski, 
(1093) zawiadowca massy._____

łokc.
Isidora Gold

£?2ug!e Tbuty do wody mo­
cne i trwałe poleca

akże przyjmuje g il Iii O WC 
kalosze do reparacyi

St. Dąbrowski
(1108) Wilhelmowska u i a No.

stanowiska chrześciańskiego. 
Drezno.

Druk J. I. RraszewsMeio.
W Sobótce No. VI! czytamy o nim:
„Bez pochlebstwa, nie wahamy się powie­

dzieć, że pod względem logiki pisarskiej, na' 
tchnienia, piękności stylu, czystości język?— 
dawnośmy nic tak pięknego, tak doskona 
lego nie spotkali. Mała ta książeczka więk 
zą ma wartość niż nie jedno wielotomowe 
2 ieło. [924.

Narząd
starego prusk. Towarzystwa nhszsiecien od gra­

dobicia
chce dla rozszerzenia swego działania utworzyć w każdćm mieście po ■ 
wiatowćm W. Ks. Poznańskiego ajentury główną. Zgoszenia 

ajentury do stósownych również miast uwzględniają się także. Zgłoszenia pod 
lit. V. A. 30© ekspedyuje ekspedycya anonsów SSaasensteisi 

Vogier w Wrocławiu. _________ (945),

Lejarma żelaza i fabry fea machin
RAkl & Brosowsky

ha-SSi ne. 

gdżo^e,’ haftowane batystowe chu3^czk’?
Sówki, *ksamltne> ““W
poleca bardzo tamo a

BS. I, Gnttmann,
Szeroka ul 7.

ê wieża przesyłka
ggoffa

wyskoku słodowego
nadeszła u Tgv&ß]. PlCSSIWI 

“ Rynek 91.
(1099) ________ ___ —.
Rożne gatunki płótna

na bieliznę jako tćż na koszule. Bie­
liznę gotową, stołowiznę 
rodzaju i różne 
kołdry pikowe

18.

W średnim wieku mężczyzna obe 
znany dokładnie z rachunkowością i
prowadzeniem rejestrów gospodarczych 
poszukuje miejsce kasycru lub pi- 
?arza. Bliższa wiad. A. B. poste re­
stante Poznań. ____ (1107)

Biegłe znajdą przy dobrój
płacy trwale zatrudnienie (1106)

¡Levy, Wroniecka ul. 10.
wiado-Ucznia z odpowiedniemi 

mościami szkólnemi poszukuje handel 
płócien i towarów modnych
W. Kukulińskiego i Sp.

(986.) w Poznaniu.

w każdym 
wyroby negliżowe 

i watowane poleca po 
umiarkowanych cenach (574),

r. W. Hewc#,
Stary Rynek'67.

ie
IV

Si*

Polka z dobrem wychowaniem, muzyki 
mówiąca poprawnie ojczystym językie® 
szukuje miejsca Bony lub do za,2 
domu od 1 kwietnia rb. Zgłoszeni» If,
adr. L. Z. 28 poste restante Poznań' (jf 1 .

Coś nader wybornego do go­
spodarstwa domowego pod 
względem parowego syropu 
ze soku gron i owoców po ta­
nich cenach poleca (1< 87) 

»ówhnnde! tyropt

S. Wojciech 48.

9
1
sr
85
■5
a

¡Pieniądze!

się na zastawy wszelkiego ro 
dzaju i rtajwyinze poiycatel 
udzielają się na nie w lombardzie Jo- 
zefa Warszawskiego Podgóraa “ 

ulica Ne 14. =

FranSifrart o. O.
poleca się do zakładania _ (.585)
fabryk i cukrowni, gorzelni, browarów, cf- 
gielni. młynów parowych i tartaków.

Kosztorysy i ryssanfel bezpiatłsle 1 iranko.

(dworzec)

Nastawy chronią słę jaBł n«j- 
sturannléj przed uszkodzeniem 
a futra ż rzeczy zimowe przeii
molami. 11088]

Losy loteryjne: ’/« 12 tal. (oryginal­
ne) '/, 6 t 1., 7„ 3 tal., ’/„ 17» tal. rozsyła 
Sj.G. Ozańsiti, Berlin, Jannowitabrilcke 2.

[993.]

Frankfurtska
loterya.

Ciągnienie IV klasy 8 marca rb. Wygrana 
główna 20,000 fl. Losy do tój klasy

__________ ____________można u mnie do 7 marca r. do 12 godziny
Dla handlu cukrów, czekolady, her w południe wykupić. (1074)

baty i łakoci poszukuję wcillia,! Zamówone¡nowe losy muszą także do 7 
któryby był biegły w języku niemie-.mari-a } Nowy^kantor loteryjny 
ckim. (HOl),

S. Ootoestel. S. LIttliauer.
Wilhelmows i plac No.

Po odpowiednio czasowi tanich cenach poleca:
mocne drzewa do parków i alei, 

angielskie drzewka, ozdobne i płaczące dr ewa w 100 gatunkach, drzewka 
różowe, francuskie karłowate i wysokopienne drzewa owocowe rajlepszych 
gatunków, najrychlejsze gatunki win, drzewa owocowe, jagodowe i krzaki
koło 100 łokci bukszpanu, flance biaićj olchy, ciernie i ligustrum do ży­

wych płotów, najlepsze angielskie »lbraymie flance 
szparagowe kanny i georgicie itd. itd.

Z kłady ogrodowe, rysunki i kosztorysy przyjmuje do wykonania 
R. Schbnthier’» ogrodnictwo handlowe,

Wrocław. Sternstrasse No. 2. (1084)

Polnocno-niem iecŁie
Towarzysko importowe

Opróżniona posada ©rj^ani- 
sty przy tutejszym kościele p;i 
fialnym św. Wojciecha ma bj( 
zajętą od dnia 1 kwietnia rb, 
Kandydaci dobrze obeznani z mu 
zyką chóralną i figularną winni 
s?ę zgłosić osobiście do ks. Pro- 
bószcza Bażyńskiego i na js 
ręce złożyć dowody świadczące 
o ich uzdolnieniu i prowadzenie 
m< ralnćm. (1100)

ledi
żnit
bezj
ostr
ffSj'
przy
choi
stoi

tam
znai
por:
wiji
czyi
nie
nie

I.'artofle
rodi
aby
)éj
Pon

Przybora kościelne wszel­
kiego rodsaju,

Gotowe ornaty, kapy, stu 
Hd., ...

!’obierce kościelne, 
Bieliznę kościelną,
poleca w największym doborze po 
najtańszych cenach (1048),

Robert

Posiuinje się mleita.
Dla skkpu mlecznego poszukuje się 60 do 

100 kwart mika dziennie, l liższe szczegóły 
przez b uro stręczeń : rży św. Marcinie 23 
(sklep młaka). _________ ______

¿iczsiża poszukuje KowSeSai i '■ ry- 
nastel fabryka pozłacania. (¡104)

Uprawniony ilo pensyi emerytalnćj strze­
lec klasy A. 1, inwalida z r. 18 6, dotąd 
zatrudniony w lesie hereyóskim, poszukuje 
stanowiska leśniczego, o łaskawe oferty 
sub S. O. 8» uprasza się przez ekspedy 
cyą anensów K.«rdl»g Schtisslera 
w Hanowerze, (1092)

Wycbdícé> do Ameryki
wyprawia tanio parowcami i okrętami ża^ 
glowemi i b?zptatuych udziela objaśnień 
kapitan okrętowy C. Btehmer, w Berlfak 

Bń h radorferstrasse 17. (357

Do król, pruskiej

Willi. Ed. Janssen i Spi>lEii następcy
Wilhelmowski plac No 10 otrzymało znaczną przesyłkę prawdziwych importowanych 
cygar hawańskich najnowszego żniwa najwyborniejszój jakości i poleca takowe po cenie 
jak najtańszój. Dalej z ulubionych ( 1086)

Cabannas
El. Pino 
El Orden 
Henry Clay
Pi-eciosa )

delikatnego aromatu otrzymało również nowe przesyłki

czerwone i białe kupuje na wszystk 
dworcach kolei żelaznej (10? jron

J. Jolowicz, S
W. Garbary 28. ™

Składy me drzewa wnltrai 
od vło<8y _ _ (H°5 kieł

(dawn. Antoni Schmidt),
Uoznań, Kynek Si«- <’3

akłauem Lunwika fflerzbacha
w Poznaniu wyszło i jest do nabycia

Dramat w 3 aktach z prologiem.
(Sniewl z muzyką ffl- Zawadzkiego.)

Cena 22 sgr. 6 fen.

Nakładem księgarni LudW
Nlerzbacba W. Poznaniu wy-
szła i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

kAZIUHSA.

Powieść.
roku «S©3

przez
Pauling z L. Wilkońską. 

2 tomy.

W

2 tal.

=jpo 20 tal.
ICÎ ¿0- najwyborniejszej jakości i

teryi państwowej.
Ciągnienie trseelćj klasy 

efi.ala 7 marca
sprzedaje i rozsyła losy udziałowe 

57 ta)., 285, tal., ’ 4 14'/. tal.,
’/, 77» tal., 7,» 3’ < tal., '/„ 2 tal,

’/«4 tal.,
za wansem poc towyrn lub przesia­
niem pieniędzy (.772)
hasideg papierów pań­
stwowych BSax Mayer

Berlin, Leipzigerstr. 94 
Pierwszy i najstarszy interes loteryjny 

Prus, założony 1855 r.

farbierni i chemicznśj pralni 
W. Spindlera w Berlinie

przyjmują rzeczy panowie . . , .Izydor ISlISCll, Sapiezjnski plac No. 
J. Cehll, Rynek No. 85. _________

Dla
[1103].
i

Handel mój nasion

}po 20 tal.
_____ ____________________ o______ v 3 pr:

też prawdziwe cygarety La Ferme we wszystkich gatunkach po cenach fabrycznych.!

Filtry z węgli
jako

do czyszczenia najgorszśj wody, jakie do­
stawiamy na rozkaz wojskowego wydziału 
lekarskiego król, pruskiego mini terstwa 
wojny dla armii niemieckićj ofiarujemy do u- 
życia w domowych gospodarstwach, gospo­
darstwach wiejskich, domach dla chorych, 
fabrykach itd. (1085),
Fabryki* ¡¡piastjcatiieg«» węgla

w BSerlinic
(H. Lorenz i Th Vette) Engelufer 15. 
Illustrowane cenniki bezpłatnie.

A. Kluga junior,
Wilhelmowski plac 4.

Hambnigsfeo-ameryfc. aRcyjne Tow. pafeletow®.
Bezpośrednia żegluga parowców poczto wy Cli pomiędzy

Kronthalprzeniosłem na czas wylewu Warty do fabryki mebli pp 
Bittmann przy Działowym placu i proszę mnie tam zaszczycać ła-

skawemi zleceniami. Cenniki przesyłam jna łaskawe żądania franco 
bezpłatnie. (1059).

A. Krause,
ogrodnik artyst. i handl.

2 iniliony 500,000 sztuk cierni białych
na żywe płoty, tysiąc po l'?„ 3, 4, 5, 6, 8 tal.

Najnowszy mój cennik, obejmujący krótkie przedstawienie postępowania przy za­
kładaniu żywego plota a cia ni, jest na żądanie bezpłatnie na usługi. (.1089)

81roctanu Ki. Kleischkau Wo 2
Guldon von Drabizius.

Naszą nowo otworzoną

Piwiarnią 5 ’’iniarnią
połączoną z

kuchnią
polecamy Sz. Publiczności.

(1019),
Isiedhc i Kurowski,

domu Tellusa Berlińska nlica|14.

Hamburgiem a Nowym Jorkiem
za pomocą parowców pocztowych 

Thurlngla, éroda 8 marca I ” IClnsbrla, éroda 89 maren 
Sycylia, éroda 15 marca Ig Weatphall», éroda 5 kwletn.
Allensanła, éroda 88 marca I g ¡Holcałia, éroda 18 Sit.letnia | j, 

Cena podróży: kajuta pierwsza 1OÔ t&l« w pr. kur., druga kajuta 1OÜ tas. 
prusk. kur., międzypokład 55 tal. w pr. kur. .

fracht Ł. 8. — za 40 hamb. stóp kubicznych z 15 pet. primage, za zwy.-łe 
przedmioty wedle umowy. , . , „ T ■ . (943).

Porto listowe z Stanów Zjednoczonych i do nich 3 Sjr. Listy oznaczać należy 
per Hamburger Mampfschlff.1'

u

Z Hamburga via Hawana do Kowego Orleanu
irowiec Germania (nowy) kapitan Hcblcl«» w **»•* mareCenaPpii7różY:'’pierws"a"kajuta"T8O til’. w pr. kur., międzypokład 56 tal.
fracht: £ 2. 10 sb. za 40 hamb. stop kabicz. z lo°/o pnmage,

ładunki według ugody.
Nowa linia parowców

pr. kur 
za ord

Między Hamburgiem & Indyami Zachodniemi
via Grlmcby i ewent. późnićj Havre, „ x , 

Thomas, Ła Gnayra, Puerto Oabello, Caraęao, Golon, Santa fiäait», 
SabanllU i z Golon (4 spin w all) z połączeniem v a Panama 

<io wszystkich portów Oceanu Spokojnego 
i via San Francisco do Japonii i Chin ... 

otworzoną zostanie dnia 84 marca, rb. a nadal dnia azd. mlco« parowiec
jeden Towarzystwa wyprawionym zostanie; natamprzód

“ ‘ kapt. Stahl dnia 84 marea,

do St.

/
parowiec Borussia,

Bavaria,
Teutonia,

Hfihleweln, 84 kv tetilla, 
Hilo dnia 84 maj.».

Prospekty, obejmujące szczegółowy pian jazdy i wszystkie bliższe warunki, j&ho tóż ta­
ryfy wychodzących i wchodzących rat frachtowych wydawane będą od du. 20 lutego rb. 

Blii
ącycn rat iracniowy 

liisze szczegóły u maklarza okrętowego
August Bolten, następ, wdowy Millera, Hamburg, 

jako też u upełnomocnionego na Prusy do zawierania układów podróży dla wzwyż wy­
mienionych okrętów i konces'onewau. go przf dsiębiorcy emigracyjnego

h. won Trutaschler w Berlinie, IuTalldenstrasse 67, 
i u specyalnych ajentów dla Poznania i okolicy

w Poznania Ł. Ktctschoff, Kramarska ulic 1,
„ Fabian Charig w firmie „Nathan Charig“, 

w Kempnie Salomon JKisncr.

Nakładam.) Lnd|lka Meribaebs v Poznaniu.

Wdowa Ii. Kantorowie a«
łianctel ttrzena I(«sdowl«sse gy

ina]1 porządkowego.
Dom. lOocIi* pod Hitom 

ć^syiją. ma na sprzedaż z f sek 
wodu oddania dzierżawy nowo Pra^

2V2 lat w uży hekrządzony od
będący aparat gorzelniczy (Pis t0Z| 
ryusza) wraz z nowemi kadzia pod 
dęhowemi, machiną parową o sjpośi 
ośmiu (8) koni, kotłem paro 
i innemi przy należy tościami 
wszystko bardzo dobrze zac 
wane. (1096

troi
est
iar<

cieW Mokrouosie pod Koźminem, w pot 
cie Krotoszyńskim, ma być wybudo, 
nowy Kościót.

W tym celu wyznacza się terc in, do pfa] 
nus licytacyi na dzień (105; j-

38 mnrea rb. ,a
o godzinie 10 przed południem w mie. ww 
Kysunek i kosztorys są każdego czasu Hajd 
przejrzenia na probostwie. _____  lieg

W poniedziałek w Towarzyst w. h
Przemysłowem prelekcji^0 

Wiktora Hłaski. (110©yrekeya. ¡żabi
CZGCi

Ogłoszenia gospodarskie w 
yę ieś, mająca 700 morgów n 

głości dobrćj ziemi, z komple*' 
inwentarzem żywym i martwym.
mili od dworca kolei oddalona, 
z wolnćj ręki pod korzystnenn dw,{ 
runkami do sprzedania. Bliższa i»i»z 
domość sub W. Z. poste resSŁi

Trzemeszno.
W Dom. iIiiedxych<H 

Śremem stanowią następujące V 
we ogiery: ,

1. Don, skarogniady, pełen iych
angielskićj; /mi

2. Oernot, biały z Tr8^ ’ias
go zarodu. _______ (l^i wj

30 centnarów żólt^ii
niczyny (trifolium procumhens 
fenklee) jest tanio na sprze®
O parzy ule p. Margonin, IlSL

________ [105L]____"i
Dom. Kołaczków pod Bjy 

kowem (najbliższa stacya PoC\j. 
Września lub Miłosław) ma na inj. 
daż: -iRiś

24 szt. opasow, woj 
300 szt. tuesn. sfeattj

W poniedziałek rano 
dnia 6 b. m. przy-

« znowu do hote- 
eilera z wielkim

transportem krów 1 cieląt • *ts j
-------------- - handlarz W*«

-lBbc
i ®*®**1^ hi

W. Hamann»
erki
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